
Niech żyje
narodowy front
walki o pokój
i plan 6-letni!
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Miech żyje 1 Maja
święto braterstwa
mas pracujących

walczących
o pokój, wolność

i socjalizm?
Rok IV Kraków. Wtorek, 1 Maja 1951 r.
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Na akademiach

1-Majowych
lud pracujący
Polski
manifestuje
swój gorący
patriotyzm
Wysokie odznaczenia

państwowe
dla przodujących
robotników

W PRZEDEDNIU święta pracy
— Dnia 1 Maja — w całym

kraju odbyły się uroczyste
mie. Wygłaszane referaty przyjmo­
wane były entuzjastycznymi oklas­
kami i okrzykami na cześć Polski
Ludowej, na cześć potężniejącego
nieustannie obozu pokoju. Przodu
jące zespoły otrzymały sztandary
współzawodnictwa, a najlepsi ro­
botnicy i robotnice otrzymali wy­
sokie odznaczenia państwowe, od­
znaki przodowników pracy i racjo
nalizatorów.

M. in. w kopalni „Zabrze -

Wschód", która w Czynie 1-Majo-
wym wydobyła 3800 ton węgla po­
nad plan — 190 najlepszych górni­
ków odznaczonych zostało złotymi,
srebrnymi i brązowymi krzyżami
zasługi, odznakami przodowników
pracy oraz wyróżnionych stopnia­
mi ustanowionymi przez „Kartę
Górniczą".

Order „Sztandar Pracy" otrzyma)
sztygar Alojzy Kozielski, kierownik
przodującego oddziału, wykonujące
go plany miesięczne w 114 proc. |

NA WYBRZEŻU

NA Wybrzeżu entuzjastyczny
przebieg miała akademia 1-Ma-

jowa w warsztatach PKP nr 15
w Gdańsku. Raz po raz wznoszono

gorące okrzyki na cześć Wielkiego
Chorążego Pokoju — Józefa Stali­
na, na cześć Prezydenta R. P. Bo­
lesława Bieruta oraz Światowej
Rady Pokoju. Owacyjnie witano
przodowników pracy, którzy skła­
dali meldunki o wykonaniu zobo­
wiązań 1-Majowych.
1*/ E Wrocławiu załoga Pa-Fa-

Wag, która w Czynie 1-Ma-
jowym wykonała ponad plan 60
wagonów towarowych, trzy wago­
ny osobowe i 7 tendrów, wznosiła
na swej uroczystej akademii entu

zjastyczne okrzyki na cześć Polski
Ludowej i Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej — przewodnicz
ki narodu polskiego. Wśród długo­
trwałych oklasków wręczono 5
przodującym członkom załogi brą­
zowe krzyże zasługi.

Koreańska

Armia Ludowa

prze naprzód
PHENJAN, *

Nj ACZEŁNE dowództwo koreań-
* 'skiej armii ludowej podajc, że
na wszystkich frontach oddziały
armii ludowej wspólnie z oddzia­
łami ochotników chińskich w dal­
szym ciągu rozwijają operacje bo­
jowe.

Na froncie zachodnim oddziały
armii ludowej, zadając nieprzyja­
cielowi duże straty w ludziach i
sprzęcie, zbliżyły się do miejscowo­
ści położonej o 20 km na północ od
Seulu.

LONDYN, •' -

AGENCJA Reutera donosi, że
dowództwo amerykańskie w

Korei wydało zakaz ogłaszania
jakichkolwiek wiadomości doty­
czących sytuacji na odcinku
ulskim*

Paryscy gauleiterzy USA

oszustwem I gwałtem
chcą narzucić Francji

reakcyjną ordynację wyborczą
PARYŻ,

i AK już donosiliśmy, reakcyjny projekt ordynacji wyborczej zgło-
J szony przez rząd Queuille*a nie uzyskał wymaganej konstytucją
większości 311 głosów i został przez Zgromadzenie Narodowe odrzu­
cony. Jednakże po ogłoszeniu wyników głosowania przewodniczący
Zgromadzenia Narodowego, Herriot, powołując się na rzekomo ist­
niejące precedensy, zaproponował odesłanie projektu nie przyjętego

- w drugim czytaniu z powrotem do
komisji głosowania powszechnego.

Herriot nie uwzględnił prote­
stów deputowanych lewicowych i
utrzymując w mocy swą decyzję,
zamknął posiedzenie.

Rząd Queuille‘a i reprezentowane
W nim partie rozwinęły niezwłocz­
nie gorączkową działalność, aby
zmusić Zgromadzenie Narodowe
do przyjęcia odrzuconej poprzed­
nio ordynacji wyborczej.

Komisja głosowania powszechne­
go zebrała się tego samego dniu
wieczorem i zaakceptowała anty­
konstytucyjną interpretację Herrio
ta 24 głosami przeciwko 15, przy
4 wstrzymujących się. Następnie
po wprowadzeniu do projektu nie­
istotnych zmian w celu nadania
procedurze pozorów legalności, ko­
misja 23 głosami przeciwko 16, w

tym 13 głosów komunistycznych,
przy 4 wstrzymujących się zatwier
dziła projekt

Projekt
we wtorek
stanie pod
madzeniu Narodowym, tłueuille
oświadczył przy tym, że głosowa­
nie nad projektem ordynacji wy­
borczej traktować będzie jako
głosowanie nad votum zaufania.

Serdeczne

powitanie
Ambasadora
Korei

w Warszawie
n O Warszawy przybył 29

nowomianowany Amb;
•“łbm.

Ambasador

Nadzwyczajny i Pełnomocny Korę
ańskiej Republiki Ludowo - Demo
kratycznej — Coj Ir z rodziną.
Wraz z ambasadorem przyjechali:
Ii sekretarz Li Se Jen, attache
Ho Do Din, attache Kim Sek Sun
i pracownik ambasady Li Kwan

Czer, z rodzinami.

Ambasadora Coj Ir powitał w i-
mieniu Rządu RP dyrektor proto­
kółu dyplomatycznego — Edward
Bartol. Na dworcu obecny był:
sekretarz KC PZPR — Edward O-
chab, który powitał przedstawicie­
la bohaterskiego narodu koreań­
skiego w imieniu Polskiej Zjed­
noczonej. Partii Robotniczej. W i-
mieniu Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju powitał gości Ostap -

Dłuski, a w imieniu Zw. Młodzie­
ży Polskiej —- przewodniczący ZMP

Władysław Matwin.

Hitlerowcy
zakazali
działalności
FDJ i Związku
Ofiar Hitleryzmu
w Zagłębiu Ruhry

BERLIN,
t AK donosi prasa zachodnia, rząd

Nadrenii - Westfalii wydał za­
rządzenie, na mocy którego dzia­
łalność Wolnej Młodzieży Demo­
kratycznej (FDJ) oraz Związku
Ofiar Hitleryzmu (VVN), jak rów­
nież innych demokratycznych or­
ganizacji w Zagłębiu Ruhry zosta­
ła z dniem wczorajszym zakazana.

„Premier" Nadrenii oświadczył,
że nie dopuści również do przepro­
wadzenia plebiscytu przeciwko re-

militaryzacji. Podobne rozporządzę
nia wydały rządy Dolnej Saksonii,
Hamburga i Bremy

Mimo tych wszystkich zarzą­
dzeń, które oparte są na niesław­
nym zakazie przeprowadzenia ple­
biscytu przeciwko remilitaryzacji,
a który wydany został w ubie­
głym tygodniu przez rząd Ade-
nauera w Bonn, ze wszystkich stron
Niemiec zachodnich nadchodzą wia
domości o nieprzerwanej akcji ko­
mitetów do spraw plebiscytu, ak­
cji, której celem jest walka prze­
ciwko uzbrajaniu zachodnich Nie­
miec.

M. Podkowiński

Rząd Queuille'a prowadzi w Vletnamie
wojnę imperialistyczni
francuski i

iperlalistyczną, którą naród
nazwa! „brudną wojną".

Dary
dla Korei
wiezie delegacja
PKOP
W DRODZE na Koreę znajduje

się delegacja Polskiego Korni
tetu Obrońców Pokoju, w składzie:
Marian Czerwiński, Bronisław Wier
nik i Helena Krzywdzianka.

Delegacja wiezie wielką
darów ofiarowanych przez
czeństwo polskie ludności
nej i dzieciom Korei. Dary

ilość
spole
cywil

_

v.
_______

te—
to rezultat zbiórki, jaka odbyła
się w całym RrMu z inicjatywy
Polskiego Komitetu Obrońców

Pokoju.

—- Czemu fe pieniądze są takie
zakrwawione?

— Co pan się dziwi. Brudna
wojna — brudne zarobki.

Przedstawiciele

mocarstw
zachodnich
usiłują stworzyć
jak największe
trudności

24
na świecie

1

ordynacji wyborczej,
ten prawdopodobnie
ponownie oddany zo-

glosowanie w Zgro-

na drodze do

osiągnięcia
porozumiewa
oświadczył

Gromyko
Paryż

A sobotnim posiedzeniu zastęp
‘ ’ ców ministrów spraw zagra­

nicznych przedstawiciel USA, Jes-

sup, w dalszym ciągu bronił zgło
szonego przez trzy delegacje sfor­
mułowania w sprawie zbrojeń i sił

zbrojnych i sformułowania trzech
mocarstw w sprawie Triestu. Jes-

sup przytaczał te same argumen­
ty, które podawał na poprzednich
posiedzeniach i których
stawności dowiódł delegat
ki.

Jessupowi odpowiedział
ko, który oświadczył, że:

I

bezpod-
radziec-

Groniy-

-M - Na 8 maja zapowiedziany zo­
stał 24-godzinny strajk powszechny
1600 tys. włoskich pracowników
państwowych, w celu poparcia od­
rzuconego przez de Gasperi‘ego żą
dań w sprawie podwyżki płac.
-M- Zakłady przemysłowe NRD wy
konały plan gospodarczy w I kwar
tale br. w 105 proc., zwiększając
produkcję w porównaniu z ub. ro­
kiem o 22 proc.

ni krain

Oddział chirurgii
płucnej
m Łodzi

Od koresp. z Łodzi.

Szpital przy ul. Kosynierów
Gdyńskich w Łodzi zorganizował
oddział chirurgii płucnej, drugą te

go rodzaju placówkę w mieście
Oddział wyposażono we wszyst­

kie nowoczesne urządzenia, (f)

aby to główne zagadnienie uto-

w różnego rodzaju dwuznacz-
sformulo wantach proponowa-

przez przedstawicieli trzech mo-

□ W Łodzi odbyła się Ogólnopol­
ska Narada Racjonalizatorów Prze
mysłu Skórzanego, której uczestni­
cy postanowili plan całego przemy
siu skórzanego na rok 1951 wyko
nać w 11 miesięcy.
□ Polscy związkowcy otrzymują
liczne depesze od związkowców z

zagranicy z okazji Święta 1 Maja.
Depesze takie nadesłali ostatnio
związkowcy Bułgarii, Włoch, Wę­
gier i Albanii.
□ Ministerstwo Rolnictwa i Re­
form Rolnych wezwało pracowni­
ków państwowej służby rolnej, do
podjęcia natychmiastowej, szero­
kiej akcji, mającej na celu ochro­
nę rzepaku przed słodyszkiem, po
nieważ duże ilości tego szkodnika
pojawiły się na terenie całego kra­
ju.
□ W Warszawie odbyło się 29 bm
uroczyste otwarcie Centralnego Klu
bu Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej.
□ Uczennice zabrskiej szkoły pie­
lęgniarstwa wystosowały do uczen­
nic szkoły felczerskiej w Stalin­
gradzie list z pozdrowieniami 1 o-

pisem osiągnięć w nauce.

□ Ponad 60 tys. młodzieży woj.
łódzkiego manifestowało na zebra­
niach przedplebiscytowych wolę o-

brony pokoju.
□ Na uroczystości 1-Majowe w

Czechosłowacji i NRD wyjechały

delegacje polskich mas pracuj**
cych.
□ Do Warszawy przybyły delegat
cje robotnicze z Czechosłowacji,
Bułgarii i Włoch, celem wzięcia u-

działu w uroczystościach 1-Majo-
wych w Polsce.

□ ZMP-owski zespół stalowniczy
H. Kowola w hucie „Kościuszko"
osiągnął we współzawodnictwie 200
proc, normy spustu stali w ciągu 4
godzin. Również średnio 200 proc,
normy uzyskują w Nowej Hucie
junacy ochotniczych brygad SP.
O W ośrodku szkoleniowym Prez.
Rady Ministrów zakończył się kurs
dla planistów — zastępców prze­
wodniczących powiatowych rad na

rodowych.

Dla „dobra** Franci!

REAKCYJNA prasa zachodnia
dużo ostatnio pisze o zdrajcy

Petainie. Nie szczędzi
słów pod jego adresem,
go wybielić, twierdząc,
on dla „dobra" Francji.

Nie od rzeczy wobec tego będzie
przypomnieć treść depeszy wysto­
sowanej przez Petaina do Hitlera
po zamachach jakie miały miejsce
we francuskiej strefie okupowanej:

„Proszę Waszą Ekscelencję o

przyjęcie moich osobistych wyra­
zów ubolewania, jak również wy­
razów współczucia rządu z powodu
ohydnych zamachów na członków
armii okupacyjnej. Ostro potępia­
my te postępki i dokładamy wszel­
kich starań by przy pomocy środ­
ków jakimi rozporządzamy wykryć
i aresztować sprawców zbrodni, któ
rych podłość wzbudza wstręt wszy
stkich Francuzów." (ea)

ciepłych
stara się
że działał

1 sformułowanie delegacji trzech
mocarstw w sprawie redukcji

zbrojeń I sil zbrojnych nie może być
podstawą porozumienia, ponieważ de­
legacja radziecka nie może sic zgo­
dzić

nęlo
nych
nych
carstw.

Delegacja radziecka — oświadczył
Gromyko — nie może bez końca Iść
na ustępstwa. Nasze ustępstwa mają
swoje granice;

2 nowe sformułowanie przedstawi­
cieli trzech mocarstw punktu doty­

czącego Triestu jest niejasne 1 dlate­
go niezadowalające.
W zakończeniu Gromyko oświad

czył:
„Przemówienia przedstawicieli

trzech mocarstw na wczoraj­
szym i dzisiejszym posiedzeniu
przekonują nas, że nie tylko nie
dążą oni do uzgodnienia porząd­
ku dziennego, lecz wręcz prze-

naj
do

ciwnie, usiłują stworzyć jak
większe trudności na drodze
osiągnięcia porozumienia.

Kobiety
obslugiu ać będą
IV peron

Wczoraj na dworcu krakowskim
odbyło się uroczyste przekazanie
IV peronu obsłudze kobiecej.

Począwszy od wczorajszego dnia
IV peron obsługiwać będą wyłącz­
nie same kobiety. Sądzimy, że wy­
niki ich pracy będą pozytywne i że
nie pozwolą się prześcignąć na tym
odcinku swoim kolegom, (bp)

Odznaczenie

budowniczych
Nowej Huty
na akademii

l-Majoujej
W sali teatru Słowackiego odby­

ła się uroczysta akademia 1-Ma-
jowa pracowników Zjednoczenia
Budowy Miasta Nowej Huty. Re­
ferat zasadniczy wygłosił J. Kna­
pik, sekretarz Komitetu Wojewódz
kiego PZPR. Następnie przodow­
nicy pracy Nowej Huty złożyli
meldunki o wykonaniu zobowią­
zań 1-Majowych.

Meldunki o wykonaniu zobowią­
zań 1-Majowych złożyła również
43 brygada P. O. „Służba Polsce",
z woj. rzeszowskiego, pracująca
przy budowie Nowej Huty. Zobo­
wiązania te, o których podjęciu
pisaliśmy już przyniosły państwu
363.441 zł oszczędności.

Następnie zespoły Figiela, Wa-
wryka, Walczaka otrzymały pro­
porce przechodnie. Prócz tego 50
robotników otrzymało awans, a 46
pracowników dostało dyplomy u-

znania.

Intelligence Service

szykuje nowe

prowokacje
tu Iranie
TEHERAN, (obsł. wł.)

p OD naciskiem Wielkiej Bryta-
1 nii, po ustąpieniu Husseina AU

ze stanowiska premiera, parla­
ment irański wysunął na premiera
przewodniczącego specjalnej komi­
sji parlamentarnej, która uchwali­
ła nacjonalizację przemysłu nafto­
wego — Mossadegha.

W londyńskich kołach politycz­
nych nominacja Mossadegha na

premiera wywołała konsternację.
Kola te rozmyślają nad nowymi
sposobami ingerencji w Iranie, czy
to w postaci wymuszenia na sza­
chu decyzji rozwiązania parlamen­
tu, czy wymuszenia na Iranie zgo­
dy oddania całej sprawy pod
bitraź „międzynarodowy".

Jednocześnie szuka się i
nych sposobów.

Oto jeden z deputowanych .

lamentu irańskiego twierdzi, że

wybuch w składzie amunicji w

Sziras, jaki wydarzył się w pią­
tek, spowodowany został przez
„żywioły przeciwne nacjonaliza­
cji przemysłu naftowego (czytaj:
wywiady anglo-amerykańskie) w

tym celu, aby wywołać niepoko­
je w Iranie".

Sprawa natychmiastowej na­
cjonalizacji przemysłu naftowe­
go, zatwierdzonej przez Medilis,
dziś przeszła pod obrady sena­
tu.

ar-

in-

par

Prapremiera
sztuki L. Pasternaka

w Olsztynie
Od koresp. z Olsztyna.

XI A deski Państwowego Teatru
*■’ im. St. Jaracza w Olsztynie
weszła nowa sztuka znanego pol­
skiego pisarza Leona Pasternaka
— „Trzeba było iskry". Tematyka
sztuki, która została wystawiona
po raz pierwszy w Polsce, oparta
jest na pracy i osiągnięciach na­
szych kolejarzy.

„Trzeba było iskry" spotkało się
z gorącym przyjęciem miejscowej
ludności, (bc)

Pierwszy Maja
w okresie hitlerowskiej okupacji

(fragmenty dokumentów)
1 Maja w warunkach ciężkich

zmagań z okupantem hitlerowskim
obchodzony był pod hasłem soli­
darności wszystkich narodów wal­
czących z faszyzmem, zacieśnienia
i pogłębienia sojuszu z bohatersko
walczącymi narodami Związku Ra­
dzieckiego oraz wzmacniania wal­
ki o narodowe i społeczne wyzwo­
lenie narodu polskiego.

ROK 1943

Wydana przez PPR odezwa
pierwszomajowa głosi:

„Robotnicy! Nie kujcie broni dla
Niemców hitlerowskich. Niszczcie
transporty i łączność, maszyny i
składy wroga!

Chłopi! Nie karmcie śmiertel­
nych wrogów. Nie oddawajoie kon
tyngentów. Niszczcie drogi i mo­
sty, spichlerze i magazyny Niem­
ców!

Inteligencjo! Twoje miejsce n bo
ku robotnika i chłopa. Oddaj swą
wiedzę na usługi wspólnej walki
ze wspólnym wrogiem!"

Następnie w odezwie czytamy:
„Walczymy o Polskę, w której

cały naród będzie miał zabezpieczo
ną wolność, chleb i pracę, dach nad

głową i pokój. Walczymy o to, by
ugruntować i utrwalić wolność i
niepodległość Polski. Walczymy o

to, by planowo i szybko odbudo­
wać i rozbudować kraj nasz. Dla­
tego walczymy o przebudowę go­
spodarczo - społeczną w duchu
prawdziwie demokratycznym —

dlatego walczymy o szczery sojusz
ze Związkiem Radzieckim".

Natomiast Centralny organ PPR
„trybuna Robotnicza" z maja 1943

pisała w artykule wstępnym:
„Gwardia Ludowa" proklamuje

miesiąc maj, jako miesiąc spotę­
gowanej wałki przeciwko faszy­
zmowi hitlerowskiemu...

Niech żyje 1 Maja jako dzień
międzynarodowej solidarności mas

pracujących do walki o lepszy u-

strój społeczny!... Niech żyje bo­
haterska, zwycięska walka obron­
na naszych braci sowieckich, wal­
czących i o naszą wolność! Walka
ta jest dla całego ludu polskiego
wskaźnikiem, że
lud polski może
niewoli".

Ponadto 1 Maja
się wzmożoną akcją sabotażowo -

dywersyjną i propagandową od­
działów „Gwardii Ludowej". Oto

| fragment wspomnień członka
„Gwardii Ludowej" w Kielęckiem:

„... na 1 maja 1943 r. „piątka"
kobiet spaliła transformator koło
Opatowa... Dwie „piątki" gwardzi­
stów przelewały kabel podziemny i
linię wysokiego napięcia. Na sku­
tek tych akcji zakłady Ostrowie­
ckie i „Stalowa Wola" były nie­
czynne 48 godzin, a 1 maja wolńy
od pracy. Komendant okręgu „Ja­
nek" wysadził w tym samym cza­
sie rurę gazową koło Przepaści.
„Piątki" GL pod dowództwem Mo-
zala, Stasia i Małego wykonały u-

lotki i rozplakatowały je w Ostrów
cu.

Inne „piątki" pod dowództwem

Maja ps. Kazik zawiesiły czerwo­
ne sztandary w kilku punktach
miasta. „Piątki" GL po wioskach
zrobiły to samo. W każdej wsi w

okolicy Ostrowca zawieszone zo­
stały przez gwardzistów czerwone

sztandary i odezwy..."

tylko tą drogą
zerwać kajdany

1943 r. zaznacza

ROK 1944

Rok ten obchodzony był przez
przodującą część klasy robotniczej
w oczekiwaniu szybkiego wyzwole­
nia spod krwawego hitleryzmu.
Odezwa KC PPR i Tymczasowego
KC PPS głosiła:

„Narodzie! Do ziem polskich, jak
i innych państw, zbliża się w po­
goni za hitlerowskim wrogiem i
mordercą narodów, zwycięska so­
jusznicza Armia Czerwona. Na
swych sławą okrytych sztandarach
wypisała ona hasło obrony swojej
ojczyzny, jak też zniszczenia hitle­
ryzmu, aby narody pobite mogły

swobodnie decydować o losach 1
porządku wewnętrznym własnych
krajów".

Organ PPR „Jedność Robotni­
czo - Chłopska" pisała w 1944 r.

w artykule pt. „1 Maja":
milionowym rzeszom polskie­

go ludu pracy, które stanęły do
czynu, do walki z najeźdźcą hitle­
rowskim na każdym kroku, może­
my dać zapewnienie, że po raz osła
tni obchodzimy nasz uroczysty dzień
w podziemiach konspiracji, że już
niedługi czas, a rozwiniemy swo­
bodnie nasze wolnościowe sztan­
dary".

W piśmie Związku Walki Mło­
dych wychodzącym w podziemiu
pod nazwą „Walka Młodych" czy­
tamy:

„Wszystkie dzielnice pokryły się
napisami, hasłami, plakatami?',
„1 Maja — wzywa w bój".

1 Maja w roku 1944 obchodzony
był bojowo. Nie ustraszyły gwar­
dzistów uzbrojone patrole wojsko­
we, żandarmerii i pędzące z łosko­
tem pancerki i auta policyjne. Co
chwila dochodziły wieści o wysa­
dzeniu słupów z przewodami wy­
sokiego napięcia, co powodowało
zatrzymanie warsztatów państwo­
wych. Na ulicach rozdawano cho­
rągiewki i ulotki, a trawniki w

parkach zakwitały czerwienią cho­
rągiewek. Na PI. Wilsona w War­
szawie pod bokiem „wachy" za­
wieszono czerwony sztandar.

A następny 1 Maja — w roku
1945 — obchodzony był radośnie

już w wolnej Polsce.!

ZDZISŁAW OKUNIEWSKI



KRAKOWSKI®

„ZŁĄCZONA PRZYJAŹNIĄ I WSPÓLNĄ IDEĄ Z ZSRR,

Z KRAJAMI DEMOKRACJI LUDOWEJ T ŚWIATOWYMI

SIŁAMI OBROŃCÓW POKOJU — POLSKA LUDOWA

STAJE SIĘ NIEZWYCIĘŻONYM BASTIONEM, O KTÓRY

ROZBIJĄ SIĘ WSZELKIE ZBRODNICZE ZAKUSY IMPE­
RIALISTYCZNYCH AGRESORÓW. SIŁY OBOZU POKO­
JU POTRAFIĄ SPARALIŻOWAĆ KNOWANIA OBOZU

AGRESJI, TYRANII I ZBRODNI, POTRAFIĄ ZABEZPIE­
CZYĆ LUDZKOŚCI TRWAŁY POKÓJ.

NASZYM WODZEM JEST STALIN — NASZE BĘDZIE

ZWYCIĘSTWO!"

BOLESŁAW BIERUT

Mikołaj Tichonow

Przełożył St. R. Dobrowolski

Polskie dzieci przyszły witać
Kongres Pokoju

Zeszliśmy siu ze wszystkich krańców Świata
I W IMIĘ NAJLEPSZYCH RADOŚCI NA SWEECIE —

I JAK ZWIASTUNY WIOSNY. NIOSĄC KWIATY

NA KONGRES, PRZYSZŁY DO NAS MAŁE DZIECI.

STADO GOŁĘBI NA SZKLE SZYB LATAŁO,
ZA ŚCIANĄ BYŁO MIASTO DOBREJ SŁAWY —

TU ZAŚ ŚRÓD KWIECIA PONAD STOŁEM STAŁO

MALEŃKIE DZIECKO, DZIEWCZĄTKO WARSZAWY

NIERAZ TAK BYWA, ZE ISTOTA RZECZY

SFRUNIE JAK STROFA NAJPROSTSZEJ PIOSENKI.

TU JA DOSTRZEGŁEM: LEKKO NA CHIN PLECY

ZLOZYŁA PALCE DROBNEJ DZIECKA RĘKI.

I WESOŁYMI PATRZY BRZDĄC OCZYMA

W OGROMNI. ŚWIAT JAK W TĘ TU JASNĄ SALĘ -

I MOŻNA BYŁO DOSŁYSZEĆ SERCAMI

TO, CZEGO JESZCZE NIE POWIEDZIAŁ WCALE.

JADZrU CZY WOJTKU — WOŁAJĄ NAS WOKÓŁ.
MA PRAWO KAŻDE Z IMION BRAĆ ZA SWOJE,
I WSZYSTKIE ŚWIATY W JEGO CUDNYM WZROKU

l WSZYSTKIE DROGI W ŚWIĘCIE PRZED NIM STOJĄ

W PIĘKNIE. CO TU SIĘ JAK ZWIEWNY ŚWIT PALI,
TRIUMF MŁODEGO 2 YCIA JASNO PLONIE —

I PRZYSZŁOŚĆ. ŚWIATA W TYM DZIECKU NA SALI

STOI I PROSI: STAŃCIE W MEJ OBRONIE 1

ŚWIĘTO NARODU

ŚWIĘTO SOCJALIZMU
Napisał W. Dzlęciotowski

W TYM samym czasie, gdy Tra
sa W-Z otworzyła szeroką dro
gę socjalistycznej rozbudowy

Warszawy, na Plac Zamkowy w

stolicy wróciła Kolumna Zygmun­
ta. W tym samym czasie, gdy bry
gady młodzieży zetempowskiej bu­
dują Nową Hutę, warszawscy mu­
rarze — artyści rekonstruują Sta­
re Miasto. Podczas gdy traktory
zdobywają wieś, do chłopskich
mieszkań i świetlic listonosz przy­
nosi tomy 'Mickiewicza.

Radzieckie kombajny budowla­
ne wielokrotnie przyspieszają bu­
dowę polskich fabryk, domów mie­
szkalnych, szkół i bibliotek, aby
sprawniej i łatwiej mogli pracować
wolni ludzie, aby mieli więcej
słońca w swoich domach, aby się
mogły uczyć dzieci i żeby każdy
miał możność poznania skarbnicy
postępowej myśli, która ożywia
twórczą pracę człowieka i zmienia
świat na coraz lepszy i radośniej­
szy.

1 każdy nowy dzień
robotą będzie kwitł,
by chłód nam dawał cień
i pokój każdy świt...*)

KAŻDY dzień polskiego życia
kwitnie robotą przy budowie ;

potężnych fundamentów socjalizmu
w naszym kraju. Cały naród w |
zbiorowym wysiłku je wznosi. I
Górnik wydobywający węgiel, hut- I
nik wytapiający stal, inżynier, i
technik i nauczyciel, pracujący
chłop, naukowiec, literat i urzęd- ;
nik.

szego wkładu narodowego w o-

gółnoludzkie dzieło utrwalenia
pokoju, w ogólnoświatową wal­
kę mas pracujących o usu­
nięcie groźby wojny. W ten

sposób nasze aktualne i palące
zadania wewnątrzpolityczne i go
spodarcze łączą się bezpośrednio

nierozerwalnie z żywotnymi dla
całego świata zadaniami ogólno­
ludzkimi. z zadaniami walki o

pokój, o wolność, o poskromie­
nie agresji imperialistycznej".
Walka o pokój jest walką w o-

bronie niepodległości Polski, po­
nieważ imperializm amerykański
wiąże swoje plany agresywne w

Euronie z odbudową armii hitle­
rowskiej, powołuje do swych szta­
bów największych zbrodniarzy wo

jennych. przygotowując w Niem­
czech zachodnich bazę nowej na­
paści na Polskę.

W walce przeciwko zbrodniczym
planom amerykańskich hitlerow­
ców’ znajdujemy się w miliardo­
wym obozie obrońców pokoju. Na
szą walką o pokój umacniamy i
pogłębiamy braterską przyjaźń z

budującym komunizm narodem ra

dzieckim. który narodowi polskie­
mu przyniósł i zagwarantował nie­
podległość i ktorego wszechstron­
na pomoc jest podstawowym źró­
dłem naszych zwycięstw. Umacnia
my przyjaźń z narodami krajów
demokracji ludowej i z Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną. Z
nami są masy ludowe krajów ka­
pitalistycznych i zależnych, wal­
czące o pokój i o uwolnienie od
wyzysku i krzywdy społecznej.

I każdy nowy dzień znaczy się
radosną zmianą krajobrazu pol­
skiego, panoramą nowych kominow
fabrycznych i osiedli mieszkanio­
wych I każdy nowy dzień to nowi
ludzie w naszej ojczyźnie, coraz

bardziej świadomi jej budowniczo­
wie i obrońcy życia, które budują
w ostrej walce .z rzecznikami zni­
szczenia i śmierci.

■W tej właśnie walce naród pol­
ski przekształca się z burżuazyj-

nego w socjalistyczny. W tej walce o-życie nie za­
braknie ani jednego patrioty, aiii jednego Polaka,
który kocha zabytki Starego Miasta i krakowski
Wawel, budowle Nowej Huty i warszawskiej
MDM. dorobek polskiej kultury narodowej, jej

przeszłość, teraźniejszość i przyszłość: Jak wspania­
ły i twórczy jest patriotyzm naszego narodu świad­
czy szeroka fala zobowiązań Pierwszomajowych,
podjętych w tym roku przez ludzi wszystkich zawo­
dów’ dla pokoju i dla socjalizmu.

W imię szczęścia narodu
i szczęścia ludzkości
Z^HCEMY. ażeby nasze dzieci nigdy- nie podzieli-
”

ły losu nieszczęśliwych dzieci koreańskich
i chcemy, aby dzieci koreańskie były równie szczę­
śliwe jak nasze. Dlatego zjednoczeni w Narodowym
Froncie walczymy o pokój i socjalizm. Dlatego apel
Światowej Rady Pokoju. będzie jednomyślnie po­
party przez naród polsko Dlatego nie szczędzimy
sił, aby jak najszybciej zrealizować Plan 6-Iet-

ni, który oznacza pomnożenie mocy naszej Ojczy­
zny i ogromny wzrost dobrobytu.

Jesteśmy świadomi, że każda cegła,; położona
przez polskiego murarza, każda ponadplanowa tona

węgla, wydob i.a ze śląskiej kopalni, to cios zadany
grabieżczemu imperializmowi amerykańskiemu.

„Realizacja zadań wielkiego Planu 6-letniego—-
mówi? Prezydent Bolesław Bierut na VI Plenum
KC PZPR — pomnażając wielokrotnie nasze siły
twórcze, podnosi zarazem wagę i znaczenie na-

♦) Z wiersza Stanisława Wygodzkiego p. t. „Polska”.

Przez cały świat

P RZEZ cały świat przeciągną
*■ dziś pochody bojowników spra
wy pokoju i prawa do szcżęśliwe-
go życia. Wzbudzą grozę wśród
wallstreetowskich następców Hi­
tlera. Staną się żywą ilustracją 1
potwierdzeniem słów Józefa Sta­
lina, że „pokój będzie zachowany
i utrwalony, jeżeii narody ujmą w

swe ręce sprawę zachowania poko­
ju i będą broniły jej do końca".

W naszej wolnej Ojczyźnie — 1
Maja, międzynarodowe święto ro­
botnicze, jest świętem całego na-1
rodu polskiego, który w wyniku
rewolucyjnych przemian, pod
przewodem swojej czołowej siły —

klasy robotniczej i jej Partii, bu­
duję pokój i socjalizm. Nasz po­
chód Pierwszomajowy to pochód
zwycięski. Nasza pieśń majowa
tchnie radością i szczęściem. Oto
jak pisze o święcie majowym na­
rodu polskiego Władysław Bro­
niewski:
Ludowa Pol-sko, piękna, nowa,
nad tobą szumi pieśń majowa,
socjalistyczna pieśń radosna,
rewolucyjna, tak jak wiosna,
jej czerwień wspólna, jak

sztandary,
śpiewa ją Moskwa, śpiewa Paryż
śpiewań ją będzie kula ziemska
w ten dzień majowy, dzień,

zwycięstwa.
Idzie Ochota, Praga, Wola,
idą fabryki, sztolnie, pola,
murarze, tkacze, metalowcy
i młodzież! Patrz! Dziewczęta,

chłopcy
za nimi kraj nasz: Tatry, Wisła,
sztandary znów, t znów zabłysła
ta Wisła... Taki dzień majowy

jakimiś mam opisać słowy?

POKÓJ BĘDZIE ZACHO­
WANY I UTRWALONY, JE­
ŻELI NARODY UJMĄ W

SWE RĘCE SPRAWĘ ZA­
CHOWANIA POKOJU I BĘ­
DĄ BRONIŁY JEJ DO KOŃ-

STALIN

WALKA O POKÓJ CZY
TEŻ KURS NA WOJNĘ TO

W OBECNYCH WARUN­
KACH PROBIERZ NOWEGO
PODZIAŁU SPOŁECZNEGO
I NOWEGO UKŁADU SIŁ

MIĘDZYNARODOWYCH,
KTÓRY DOPROWADZI DO

CAŁKOWITEJ ZAGŁADY

IMPERIALIZMU, DOPRO­
WADZI DO ZWYCIĘSTWA
USTROJU SPOŁECZNEGO,
W KTÓRYM NIGDY WIĘ­
CEJ CZŁOWIEK NIE POD­
NIESIE RĘKI ZBROJNEJ
NA CZŁOWIEKA.

BIERUT

„REWOLUCJA PAŹDZIERNIKOWA,
PODWAŻAJĄC IMPERIALIZM, STWO­
RZYŁA RÓWNOCZEŚNIE W POSTACI

PIERWSZEJ DYKTATURY PROLETA­
RIATU POTĘŻNĄ I JAWNĄ BAZĘ
ŚWIATOWEGO RUCHU REWOLUCYJ­
NEGO, KTÓREJ RUCH TEN PRZEDTEM

NIGÓY NIE MIAŁ I NA KTÓREJ MOŻE

SIĘ TERAZ OPRZEĆ. STWORZYŁA PO­
TĘŻNY I JAWNY OŚRODEK ŚWIATO­
WEGO RUCHU REWOLUCYJNEGO,;
KTÓREGO RUCH TEN PRZEDTEM NIG­
DY NIE MIAŁ I WOKÓŁ KTÓREGO
MOŻE ON SIĘ TERAZ SKUPIAĆ, OR­
GANIZUJĄC JEDNOLITY FRONT RE­
WOLUCYJNY PROLETARIUSZY I NA­
RODÓW UCISKANYCH WSZYSTKICH

KRAJÓW PRZECIW IMPERIALIZMO­
WI".

JÓZEF STALIN
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J. Iwaszkiewicz
Wielka niezwyciężona siła

ECHO KRAKOWSKIM

K. Szpalski
V
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W noc oświetloną podnosi żuraw

Jafc ptak olbrzymi n wodopoju
Nad nowym domem cegieł górę:

Narodowy plebiscyt pokoju.

Ponad podmiejskim wiosennym
sadem

W zmierzchu, w różowym spokoju

Krąży gołębi białych gromada:

Narodowy plebiscyt pokoju.1

W wyniosłej sali ktoś mówi: pokój,
I ręce wznoszą się rojem.
W dłoniach zawartych,

w błyszczącym wzroku:

Narodowy plebiscyt pokoju.

I oto pieśni zwrotka gotowa,

Jak akord łączy w zestroją

Cegły, gołębie, dłonie i słowa:

Narodowy Plebiscyt Pokoju!

St. Wygodzki

O pięknej
mowie ojczystej
I z tego tytuł mam do dumy,
Że mówię mową, którą władał

I z Czarnolasu Jan i Adam,
Gdy na paryskim bruku dumał.

I dumny jestem, że wśród boju
O wolność stanów i komuny
W ojczystej mojej mowie runął
Okrzyk, który obcy pojął.

I z tego zawsze będę dumny,
Że polskiej mowy Lenin słuchał,

Gdy szydł Październik i w

wybuchach
Dzierżyński wiódł na bój kolumny.

WZMACNIAJMY BRATERSKĄ
WIĘŹ WSZYSTKICH PATRIO­
TÓW POLSKICH — PARTYJ­
NYCH 1 BEZPARTYJNYCH, W
PRACY DLA ROZKWITU NA­
SZEJ OJCZYZNY!

♦
NIECH ŻYJE I KRZEPNIE

WIECZNA PRZYJAŹŃ Z NARO­
DAMI ZWIĄZKU RADZIECKIE­
GO — RĘKOJMIA NASZEJ

NIEPODLEGŁOŚCI!

Narody
walczące o pokój

pokrzyżują plany podżegaczy wojennych
ryt) siedmiu latach sprawowania
r~ władzy przez burżuazję, w ro­

ku 1926 ukazał się na łamach
piłsudczykowskiego miesięcznika
„Droga" znamienny artykuł, w

którym autor pi«*ł: „...żadna kon­
cepcja realna i konkretna nie zo­
stała pod słowo „Polska" podsu­
nięta i do dziś nie wie ona czym
ma być na zewnątrz i na wew­
nątrz".

Po siedmiu niespełna latach spra
wowania władzy przez klasę robot­
niczą, rządzącą w sojuszu z pracu­
jącym chłopstwem, 1 maja 1951 ro

ku ”

wychodzimy na ulice naszych
miast i słowo „Polska" jest na u-

stach wszystkich. Wiemy dobrze,
jaką pod nie podkładamy treść,
wiemy czym jesteśmy na zewnątrz
i na wewnątrz — okrzyk „Polska
Ludowa" nierozłącznie wiąże się z

okrzykami „Socjalizm", „Pokój".
Budujemy lepsze jutro, jutro so­

cjalistyczne, aby życie nasze i na­
szych dzieci było radosne i szczę­
śliwe, budujemy silną zamożną oj
czyznę, realizujemy Plan 6-letni,
aby wnieść swój wkład w umoc­
nienie światowego frontu pokoju.

Wielkie rocznice i wielkie święta
zawsze usposabiają do refleksji —

jak było dawniej, co się zmieniło,
cośmy zrobili przez miniony okres.
Dzień 1 Maja z jeszcze większą niż
inne dni mocą nasuwa nam ko­
nieczność sporządzenia bilansu, o-

bejrzenia się na przebytą drogę
Trudne i ciężkie było nasze ży­

cie w maju 1945 roku. Bezezvnne.
zrujnowane fabryki, wielkie szma­
ty ugorów, Warszawa oddychają­
ca jednym płucem — Pragą. Trwa
ła jeszcze wojna.

Kuźnie
Planu 6-letniego
DZIŚ idziemy w Pierwszomajo­

wych pochodach radośni, bo
mamy swe warsztaty pracy, domy,
rodziny, bo mamy ojczyznę taką, o

jakiej marzyliśmy — wolną, spra
wiedliwą, dbającą o swych synów

Dziś dla siebie budują robotni­
cy Nową Hutę — miasto już dziś
liczące 12 tys. mieszkańców, któ­
re da Polsce więcej stali i żelaza
niż wszystkie huty w Polsce przed-
wrześniowej.

Dla siebie budujemy potężną
elektrownię cieplną w Jaworznie
i wodną w Dychowie. Na budowę
naszych miast popłynie z Wierzbi­
cy potężna szara rzeka cementu

Nigdy nie mieliśmy w historii na­
szego kraju własnych fabryk sa­
mochodów — teraz jadą szosami
długie sznury polskich ciężarówek

i zdecydują o

życia nad
„Star". W najbliższych latach bę­
dziemy jeździli samochodami włas
nej produkcji, wyprodukowanymi
w Warszawie, Lublinie, Staracho­
wicach.

Już dziś produkcja przemysłowa
I na jednego mieszkańca wynosi
trzykrotnie więcej niż przed woj­
ną, a kuźnie. Planu 6-letniego, wiel
kie zakłady przemysłowe, wielkie
nowe obiekty przyczynią się do te

go, że będziemy kraj nasz uprze­
mysławiać jeszcze prędzej.

Traktory
ŁATWIEJSZA, lżejsza, wydajniej

sza, bardziej celowa staje się
praca polskiego robotnika, łatwiej­
sza, bardziej celowa staje się rów­
nież praca rolnika. 28 tys. trakto­
rów przeoruje glebę i życie wsi.
10-krotnie wzrosła liczba wiosek,
w których lampę naftową wyrzu­
cono do lamusa — płynie prąd,
jaśnieją elektryczne żarówki, grają
radia, młócą energią elektryczną
poruszane młocarnie.

Blisko 3 tys. spółdzielni produk­
cyjnych — to awangarda socjali­
stycznej gospodarki na wsi, która
pracuje nie dla jednostki, lecz dla
społeczeństwa. Dzięki niej coraz

lepsze jest nasze życie, coraz wię­
cej mamy domów mieszkalnych,
teatrów, kin i książek, dzięki mej
nasze dzieci mają piękne szkoły i
żłobki.

W imię pokoju
Q OCJALIZM to lepsze warunki

życia, to wolność i dlatego
bronić będziemy naszych zdobyczy

zwycięstwie
śmiercią

i i dlatego naród nasz nienawidzi
wojny i ze wszystkich sił walczy

[o pokój. Jesteśmy czujni, wiemy
że są siły, które pragną zniszczyć
dorobek naszych lat, które chcą
świat, tak jak ongiś Hitler, zamie­
nić w rumowiska. Pamiętamy
Oświęcim, Majdanek i Treblinkę,
nie ma ani jednej rodziny polskiej,
która w czasie wojny nie straci­
łaby bliskich. Choć z takim mo­
zołem, z taką energią budujemy
Warszawę, gdziekolwiek się obró­
cimy, widzimy jeszcze resztki ruin.
Imperialiści pragną znów palić,
burzyć, mordować, pragną pożogę
morderczej wojny przenieść z Ko­
rei na cały świat. Po to właśnie
zbroją niemieckich zbrodniarzy wo

jennych, po to odbudowują prze­
mysł wojenny w Niemczech za­
chodnich. Głośno, na cały świat,
dziś, w dniu 1 Maja, protestujemy
wespół z całą miłującą pokój
ludzkością. Myślami łączymy się z

milionowymi rzeszami obrońców po
koju, z maszerującymi ku komu­
nizmowi narodami radzieckimi, z

narodami krajów demokracji ludo
wej, budującymi u siebie podsta­
wy socjalizmu, z dziesiątkami mi­
lionów Niemców walczących o po­
kój, z bohaterskimi narodami Chin,
Korei, z ludami kolonialnymi wal­
czącymi o wolność, z milionami
obrońców pokoju w krajach kapi­
talistycznych, demonstrującymi
przeciwko wojnie na ulicach Pa­
ryża i Rzymu, Londynu i Nowego
Jorku, Brukseli; Wiednia.

Podżegaczom wojennym wycho­
dzi na spotkanie wielka, niezwy­
ciężona siła — wychodzą narody,
wierzące w swe zwycięstwo, wie-

„UMACNIAJĄC FRONT NARODOWY WALKI O PO­
KÓJ I REALIZACJĘ PLANU 6-LETNIEGO, NAJSKU­
TECZNIEJ WZMACNIAMY SIŁĘ NARODU, ZAPEWNIA­
MY MU NAJPOMYŚLNIEJSZE WARUNKI ROZKWITU

W OPARCIU O PRZEBOGATĄ, WIELOWIEKOWĄ
I CHLUBNĄ JEGO SPUŚCIZNĘ I POPRZEZ NIEUSTAN­
NE WZBOGACANIE NASZEJ SKARBNICY NARODOWEJ,
NASZEGO WKŁADU DO OGÓLNOLUDZKIEGO DZIEŁA

POKOJU I POSTĘPU."

BOLESŁAW BIERUT

rżące w potęgę kraju, który im w

walce tej przewodzi, w Związek
Radziecki.

8 rońmy
sprawy pokoju

Konsekwentna pokojowa po
lityka Związku Radzieckiego,

jego wspaniały rozwój gospodar­
czy i kulturalny, jego potężne sta­
linowskie budowle nad Wołgą,
Dnieprem, Amu-Darią, są przeja­
wem wielkiej twórczej pracy spo­
łeczeństwa radzieckiego, są wyra­
zem jego najgorętszych pokojo­
wych dążeń. Tymi pragnieniami
zachowania pokoju są przepojone
serca i umysły wszystkich ludzi
miłujących wolność i życie.

O tym wszystkim dziś mówimy,
to wszystko zńajduje wyraz w na­
szych Pierwszomajowych pocho­
dach, w naszych manifestacjach.
Pełni jesteśmy słusznej dumy z na

szych osiągnięć, z tego, że pięknie
rozkwita nasza ojczyzna, ojczyzna,
która jest nam matką. Dumni je­
steśmy z naszej kultury narodo­
wej, z naszych postępowych tra­
dycji historycznych, dumni z te­
go że realizując Plan 6-letni
wzmacniamy ojczyznę i bronimy
sprawy pokoju. Dlatego też nie
znajdzie się ani jeden Polak, ani
jeden robotnik, chłop pracujący i

inteligent, który by nie pragnął pra
eować dla Polski jak najlepiej, jak
najwydatniej. Za kilka dni głos 25
milionowego narodu, który dziś
tak radośnie święci 1 Majowy
dzień dołączy się do głosu setek mi
lionów ludzi na świećie.

Polski murarz i naukowiec, nau­
czyciel, górnik i chłop, młodzież

polska i polskie kobiety będą pod­
pisywać Kartę Pokoju:

„W imię Niepodległości Polski,
W imię Pokoju między Naroda­
mi, w obliczu wojennych kno­
wań imperialistów i odbudowy
prze2 nich militaryzmu hitlerow

skiego popieram i podpisuję
Apel Światowej Rady Pokoju".

Popieramy i podpisujemy, bo

to jest naszym obowiązkiem wobec

naszych dzieci, wobec naszego na­
rodu, naszej ojczyzny, wobec mi­
lionów ludzi na święcie, którzy
pragną, aby życie odniosło zwycię­
stwo nad śmiercią, pokój nad woj­
ną.

Oniimy
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AUNAS?
Po prostu
BITWA
O POKÓJ!

WYRAZ „rewolucja" dotarł
do świadomości Sylwka

Dziewonia, kiedy nie miał jeszcze
lat sześciu.

Był późny już chyba wieczór,
tak się przynajmniej zdawało
Sylwkowi, gdy leżał w łóżku pod
matczyną pierzyną i spod przy­
mrużonych oczu (żeby matka my-
ślała, że już śpi) patrzył na ojca
i matkę, siedzących przy stole
przy migotliwym blasku malej
naftowej lampki, osłoniętej bla­
szanym talerzykiem. Ojciec wró­
cił dopiero z fabryki, jadł spóź­
nioną kolację i o czymś matce

opowiadał, a matka słuchała go,
oparłszy oba łokcie o stół i tylko
co pewien czas podkręcała knot
od lampki, bo lampka „lubiła fi­
lować". Sylwek słyszał każde sło­
wo, które mówili, mimo że zni­
żali głos, by „nie zbudzić dziecia­
ka",

— Jakto? — pytała matka —

Więc to ten stary dlatego, że on

pan, może robić z dziewczynami,
co chce? Ją bym od razu od ma­
szyny odeszła, a przedtem w

mordę takiego!
— Poszłabyś, wiadomo — odpo­

wiedział spokojnie ojciec, bo o ile
matka była prędka i od razu mó­
wiła wszystko, co miała na ser­
cu. ojciec był powolny — poszła-
byś. A oni b? się akurat zmart­
wili. Za bramą fabryczną stoi
dosyć takich, co czeka na robotę,
na jej miejsce.

Powoli otarł ręką wąsy mokre
od zupy i dorzucił:

— Poszłabyś... a jakże. A jak­
byś miała w domu dzieciaka, co

jeść woła i jest bez ojca?
— No.toco.tonatoniema

już rady? — spytała matka za­
palczywie — To już ma tak zaw­
sze być, że temu co ma pienią­
dze to wszystko wolno, a nam

nic?

Ojciec wtedy spoważniał i po­
wiedział bardzo cicho, ale jakoś
strasznie:

— Nie bój się. Jest rada. Jest.
I zwycięży.

— Co zwycięży? — spytała mat
ka zaciekawiona.

Ojciec dźwignął się od stołu.
Wyprostował się. Wielki jego
dziwaczny cień na bielonej ścia­
nie sięgał teraz sufitu. Popatrzył
matce prosto w oczy i wtedy
właśnie powiedział to nieznane

Sylwkowi słowo:
— Rewolucja.

I ODTĄD to słowo zaczęło przy
chodzić do chłopca coraz czę­

ściej. Łączyło się w jego pojęciu
z książeczkami w czerwonych,
postrzępionych, a czasami wytłu­
szczonych okładkach, które ojciec
chował w komodzie pod bielizną
i z których wieczorami czytywał
matce na głos coś, czego Sylwek
nie rozumiał. Przychodziło do
Sylwka z prowadzonych przyci­
szonymi głosami rozmów ojca z

kolegami, robotnikami od Gerla­
cha.

Sylwester słuchał tych rozrnów
siedząc cicho w kącie pomiędzy
komodą a łóżkiem w obawie, by
go nie spostrzegli i nie wyrzucili
na podwórko. Przy stole, oprócz
ojca i jego kolegów, siedziała mat
ka i pan Makalczyk, suchotniczy
sublokator Dziewoniów, „guzi-
karz" — chałupnik (zarabiał przy
szywaniem guzików do gotowych
ubrań ze Świętokrzyskiej). Matka
mówiła o nim, że mu „już trzy
ćwierci do śmierci".

Rozmawiali. Na stole leżały te
same czerwone broszurki w ob­
szarpanych okładkach. Rozba­
wiali szeptem, ale do uszu Sylw­
ka dolatywały dziwne nieznane
mu, a pewnie bardzo ważne sło­
wa, jak „kapitał", „klasa robot­

nicza", proletariat", „socja­
lizm".

Mały Sylwek słuchał i jeden
tylko wyraz ze wszystkich dobrze
rozumiał. Był to wyraz „walka".
\* ALCZYĆ będziemy do ostat-

ka — mówił któregoś dnia
ojciec do matki — zapamiętaj to
sobie dobrze, Walercia. O, po­
patrz no tu na gazetę.

I ciemnym palcem, o skórze
zdartej od pracy, pokazał olbrzy
mie litery gazetowego nagłówka
na pierwszej stronie. Sylwek
znał dopiero niektóre litery, czy
tać jeszcze nie umiał, wcisnął
swą jasną o potarganych włosach
głowę pomiędzy ojca i matkę i

słyszał jak matka powoli i wy­
raźnie przeczytała:

— Wiei-ki strajk w fa-bry-ce
Rudz-kie-go.

— A teraz to—dodał ojciec wo­
dząc palcem po stronicy gazety.
I matka znowu przeczytała: —

Robotnicy wywieźli na taczkach
fabrykanta. Lokaut u Poznańskie

go.
— Poczekajcie, powiedział oj­

ciec tak groźnie ,jak gdyby miał
przed sobą gromadę wyzyskiwa­
czy i zacytował bez melodii same

słowa: „Nadejdzie jednak dzień
zapłaty, sędziami wówczas..."

Urwał, a suchotniczy chałup­
nik, który siedząc na swym bar­
łogu, bez przerwy przyszywa!
guziki do ubrań gotowych na

Świętokrzyską, dokończył schry­
pniętym głosem: ...będziem my"

I zaniósł się swym straszliwym
kaszlem ,a mały Sylwek ze zdu­
mieniem spojrzał na pana Makal
czyka, nie mogąc go sobie jakoś
wyobrazić w roli groźnego sę­
dziego, mściciela.

„Dzień zapłaty" nadchodził w

tym pamiętnym roku 1905 nie­
ubłaganie. Pomruki nadciągają­
cej ze wschodu rewolucji były

coraz głośniejsze. Ulice dalekie­
go mglistego miasta nad Newą
spłynęły krwią robotników, na

których car wypuścił Kozaków.
Robotnicza Rosja gotowała się do
święcenia 1 Maja.

Warszawa nie pozostała w

tyle. Przygotowywano świę
to majowe. Mały Sylwek bawił
się na podwórku w ciepły dzień
kwietniowy.

To podwórko robotniczej ka­
mienicy na Wroniej miało kształt
studni, której boki stanowiły
odrapane ściany domu. Dzisiaj
był wesoły dzień, bo ciepło wio­
senne zwabiło na podwórze,
oprócz gromady dzieciarni, ró­
wieśników Sylwka i gości. Naj­
pierw więC stara kościarka wyła
wiała śmieci, wysypujące się z

przepełnionej skrzyni i groziła za

krzywionym haczykiem dzieciom,
które ją obstąpiły. Potem przy­
szedł bosy piaskarz z workiem
na plecach i wołał zabawnym
śpiewnym głosem:

— Piasku białego... go... go... go...
wiślanego... go... go.... go...!

Ledwo się oddalił, żegnany o-

krzykami dzieci, zjawił się kata­
ryniarz z katarynką 1 papugą.
Oparł kij katarynki o kamienie
podwórka, rozejrzał się po
oknach, w ten ciepły wiosenny
dzień pootwieranych, nie zwrócił

żadnej uwagi na otaczającą go
wpatrzoną w papugę i kataryn­
kę gromadkę dzieciaków i pokrę­
cił korbką instrumentu. Zachry­
piało, zabrzęczało i z pudła wy-
dqbyła się melodia:

„Do ciebie płyną te rzew­
ne tony, ty wymarzony, słód
ki śnie..."

Papuga, siedząc na drążku, spo
glądała jak gdyby ironicznie spod
pomarszczonych, różowych po­
wiek na to widowisko.

Ale kataryniarz nie był tego

dnia najbardziej niezwykłym go­
ściem. Ten gość przyszedł póź­
niej. Był to wysoki, chudy stu­
dent w rozwianej pelerynie i stu­
denckiej czapce z granatowym
otokiem. Wbiegł przez bramę na

podwórze i podszedł wprost do
Sylwka.

— Mały, nazywasz się Dzie-
woń? — spytał.

Sylwek spojrzał wokoło jak
gdyby badając, czy towarzystwo
widzi, jakich to on ma gości.
Szczególnie triumfalnie patrzył
na Franka, chłopca od stolarza z

drugiego piętra, który zawsze

chwalił się tym, co to u nich
wszystkiego jest w domu i „wy­
wyższał się" nad Sylwkiem.

— Tak, ja, odpowiedział z du­
mą.

— To leć do matki i powiedz,
że na nią czekam.

Ale matka, jak gdyby już wie­
działa, stanęła w oknie mieszka­
nia i po chwili już była na dole.
Poszeptała coś ze studentem w

bramie i poszła do domu, a Syl­
wek za nią.

— Pobaw się jeszcze, Sylwek,
namawiała matka na schodach,
ale Sylwek wykręcił się, że chce
mu się jeść i poszedł za matką
do mieszkania. Matka zamknęła
drzwi na klucz od wewnątrz, po­
tem wyjęła spod chustki, którą
była okryta, olbrzymi stos karte­
czek, ułożonych jedna na drugiej

i schowała do komody za czerwo

ne książeczki. Pytanie Sylwka,
„Co to?" zbyła krótkim:

— To nie twoja rzecz, masz

chleba ze smalcem i idź się ba­
wić.

Ale Sylwek zdążył rzucić o-

kiem na kartki. Miał dobry
wzrok i u dołu karteczek przeczy
tał niezrozumiałe dla niego lite­
ry SDKPiL.

Odtąd ile razy w ciągu najbliż
szych dni ojciec albo matka szli
na miasto, zabierali ze sobą .tro­
chę tych kartek. W rozmowach
ich słyszał Sylwek często słowa
„Pierwszy Maj". Tą datą jak

gdyby mierzono teraz w ciasnej
robotniczej izdebce na Wroniej
czas.

p IERWSZY Maja przyszedł.
r Dzień był ciepły i pogodny.

Od rana było jakoś odświętnie.
Ojciec nie poszedł do roboty, mi­
mo że syreny fabryczne gwizda­
ły, jak każdego ranka. Matka wy

prasowała jeszcze poprzedniego
wieczora ojcu koszulę, a sama

włożyła najlepszą suknię.
— Idziesz? spytał ojciec.
— Odprowadzę cię, Antek, od­

powiedziała. — Sylwek zostanie
z panem Makalczykiem.

Pan Makalczyk dzisiaj nie przy
szywał guzików do ubrań ze

Świętokrzyskiej, włożył ładny czer

wony krawat, ale iść nigdzie nie
mógł, bo był bardzo słaby.



Baśń zamieniona w rzeczywistość
ECHO KRAKOWSKIE

W. Broniewski

Str. S

Moskwa

dostępnym dla pełnomorskich statkom
PIERWSZY Maja był zawsze prze

glądem sił klasy robotniczej,
przeglądem siły mas pracujących
świata. W dniu tym, święconym w

dobie budowy na naszych ziemiach
ustroju socjalistycznego, trzeba ko­
niecznie wspomnieć o sprawach,
które świadczą, jak olbrzymie siły
wyzwoliła rewolucja socjalistyczna.
Trzeba wspomnieć o tych gigantycz
nych dziełach, których widownią
jest obecnie Związek Radziecki. O
dziełach, do których uzbroiła lud
radziecki zwycięska socjalistyczna
Wielka Rewolucja Październikowa.

Rok jeszcze nie minął od . dnia,
gdy na łamach dzienników i pism
pojawiły się tytuły „Wielkie budo­
wle epoki stalinowskiej", „Wielkie
budowy komunizmu".

Minęło dwa i pół roku od chwi­
li, kiedy pierwszy raz pojawiła się
nazwa „Stalinowski Plan Przeobra

żenią Przyrody".
Przeobrażenie przyrody... Prze­

cież uważano, że na sprawy przy­
rody człowiek nie może wpływać,
że właśnie przyroda dyktuje czło­
wiekowi swoje własne prawa. Prze
cięż jedynie w baśniach i poda-
niach ludowych spotykaliśmy boha
terów, którzy uśmierzali burze, za­
wracali bieg fal rzecznych, obala­
li góry Baśni wyrażały tęsknotę
ludu do mocy zdolnej pokonać
przyrodę, nieraz wrogą, nieraz za­
zdrośnie kryjącą przed człowie­
kiem swe skarby.

I przyszedł czas, kiedy sprawy,
będące dotąd jedynie tematem ba­
śni, stały się tematem technicznych,
naukowych rozważań, tematem fa­
chowych dyskusji i uchwał rządu,
kraju wielkości jednej szóstej czę­
ści świata. Wytęsknioną moc baś­
niowych bohaterów posiadał lud pra
cujący. Znalazł moc ową w ustro­
ju, który świat cały wiąże z imie­
niem jednego z jego twórców, z

imieniem Stalina.

Obszary wypalone słońcem

pokryją się świeża runią
zielonej roślinności

Naukowcy opracowali metody tej
gigantycznej pracy, omówili los każ
dego żołędzia, każdego nasienia,
które bę zie rzucone przez maszy­
nę w ziemię na trasie wielkiego
szańca przeciwko huraganom.

A później od sierpnia 1950 r. elek
tryzowały świat uchwały
ZSRR o wielkich budowlach
nizmu.

Cztery
wielkie budowle

rządu
komu

klimatu wielkich obszarów
ZSRR. A zmiana ta wpłynie prze
cięż na klimat sąsiednich ziem.

SŁOWO 0 STALINIE
III.

Szaniec
przeciwko huraganowi

ETAP pierwszy Stalinowskiego
Planu Przeobrażenia Przyrody

to zasadzenie leśnych pasów o-

chronnych, postawienie ośmiu
wielkich zapór przeciw nieszczyciel
skim gorącym wiatrom,, wiejącym
od wschodu. Pierwsze dzieło, które
przeciwstawia siłom natury wolę
człowie’. a.

Naukowcy wyliczyli dokładnie,
ile wilgoci dzięki temu utrzymać
da się w glebie. Naukowcy okre­
ślili, jakie będą klimatyczne skutki

tej wielkiej socjalistycznej inwesty
cjL

wiel-
r ka tama na Wołdze i elektrow­
nia w okolicy Kujbyszewi. Stwo­
rzy ona system nawodnienia po­
zwalający na włączenie 1 miliona
hektarów do obszaru ziem upraw­
nych, ziem wykorzystywanych
przez rolnictwo. Elektrownia o mo

cy 2 milionów kilowatów, produku
jąca więcej kilowatogodzin energii
elektrycznej niż wszystkie elek­
trownie Polski, dostarczy olbrzy­
miej ilości energii okręgowi prze­
mysłowemu Moskwy, dostarczy
prądu dla rolnictwa obszarów nad
wołżańskich.

Druga budowla — to takaż tama
I taka sama elektrownia na tejże
Wołdze w okolicy bohaterskiego
Stalingradu. Elektrownia ta do­
starczy Krajowi Socjalizmu iden­
tycznej ilości energii, co i kujby-
szewska. Obszar zaś który uda się
dzięki stworzonemu na jej bazie
systemowi irygacyjnemu — włą­
czyć do gospodarki rolnej _

ZSRR
wynosi 13 milionów hektarów.

Później przyszła nowa uchwała.
Uchwała o budowie tamy na Dniep
rze w Kachowce, o budowie Ka­
nału Południowo - Ukraińskiego i
Północno - Krymskiego. To znowu

trzy miliony 200 tysięcy hektarów
żyznej ziemi, to znowu ponad mi­
lion kilowatów energii elektrycz­
nej, która zmieni oblicze ziemi, na

której bajeczni herosi greccy szu­
kali złotych jabłek i złotego runa.

Trzecia budowla, o której mówi
uchwała rządu radzieckiego, to

Główny Kanał Turkmeński. Ka­
nał o długości 1100 km czyli tyle,
ile wynosi odległość w linii po­
wietrznej pomiędzy Warszawą a

Moskwą. Kanał ten pozwoli na wyr
wanie piaskom pustyni Kara-Kum
8,3 milionów hektarów ziemi, za­
równo pod uprawę, jak i pod pa-

PIERWSZA budowla — to
ka tama na Wołdzs

stwiska, na których dzięki temu po­
wstanie olbrzymia hodowla bydła

Olbrzymia
magistrala wodna
1\T AJNOWSZA wreszcie budowla,
I ’ ostatnia w szeregu uchwalo­
nych, a jednocześnie pierwsza, któ
ra będzie oddana do użytku ludno­
ści, to Kanał Żeglowny Wołga —

Don. Kanał ten połączy Wołgę —

rzekę, która wpada do zamknięte­
go Morza Kaspijskiego — poprzez
Don z Morzem Azowskim i Czar­
nym.

Kanał ten otworzy dla ludzi ra­
dzieckich olbrzymią magistralę
wodną, pozwalającą z jednego koń
ca Związku Radzieckiego na drugi
przerzucić drogą wodną materiałv,
surowce, ładunki wyrobów goto­
wych. Kanał ten i tamy zbudowa­
ne na nim pozwolą na budowę sze

regu kanałów nawadniających, któ
re poniosą wodę w suche i pustyn­
ne stepy Salskie, pozwolą nowe ol­
brzymie obszary włączyć do ziem
uprawnych. Dzięki temu kanałowi
i odniesieniu przez tamy na Woł­
dze poziomu redy, Moskwa stanie
się portem dostępnym dla statków
pełnomorskich.

Uczony radziecki, profesor
Kowda, omawiając te gigantycz­
ne plany stwierdza, że w skut­
kach swych równają się one pro­
cesom geologicznym. Spiętrzenie
wody tamami, to zmniejszenie
szybkości jej spływu, to ..jawisko
równorzędne z podniesieniem się
dna morskiego. Rozlanie kanała­
mi wody na wielkich przestrze­
niach, pokrycie runią zielonej .o

ślinności wielkich obszarów, do­
tychczas nagrzewanych promie­
niami palącego słońca — to przy
spieszenie obrotu pary wodnej i
tlenu w atmosferze. To zmiana

Wymowne zestawienie

C PÓJRZMY na realizację tych
l-5 wielkich zamierzeń. Potężny
plan sadzenia ciągu leśnych pa­
sów och onnych dla obrony przed
posuchą i niszczycielskimi wichra­
mi, plan, ochraniający 120 milio­
nów hektaró— przed kataklizmem
„czarnych burz“, plan zasadzenia
6 milionów hektarów lasu został
już w ciągu 2 lat wykonany w dzie
siątej części. Uchwała rządu ra­
dzieckiego odnośnie wielkich bu­
dowli na Wołdze, Dnieprze i Kana
łu Turkmeńskiego przewiduje za

kończenie ostatniej z tych prac na

rok 1957, kanału Wołga — Don zaś
w r. 1952. A tymczasem Stany Zjed
noczone i Kanada budowały swój
rozreklamowany „amerykański
Dnieprostroj" elektrownię w Bean
harnois na rzece Świętego Wa­
wrzyńca tylko... 16 lat; elektryfi­
kacja doliny Tennesee trwa już 35
lat i nie jest zakończona; kanał Pa
namski budowano 35 lat, kanał Su
eski — 22 lata, tama Bouilder
Damm na rzece Colorado budowa­
na jest już 40 lat, elektrownia wod
na na rzece Columbia — 20 lat

Na tle f-go zestawienia rysuje
się wyraźnie potęga twórcza so­
cjalizmu. Te ziemie orne i pa­
stwiska, te milion^ kilowatów e-

nergii, które przybędą — można
przerachować na produkcję, na

miliony ton zboża, bawełny, mię­
sa, skóry, na zaoszczędzony trud
ludzki, w tysiącach fabryk, gdzie
człowiek epoki komunizmu bę­
dzie mózgiem produkcji nie zaś
jej ramieniem.

Kreski na mapie, znaczące potęż
ne wołżańskie i dnieprowskie tamy,
znaczące trasę Głównego Kanału
Turkmeńskiego — są drogowska­
zem dla całej ludzkości, ukazując
jej wyraźnie, gdzie leży, życie i
szczęście, tak. jak strategiczne
strzałki na planach amerykańskiej
agresji wskazują kierunek na

śmierć i nędzę.
JAN DĄBROWSKI
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PISARZE I PLASTYCY, ARTYŚCI I MUZYCY! ROZWI­
JAJCIE SOCJALISTYCZNĄ KULTURĘ POLSKĄ, WZBO­
GACAJCIE PIĘKNE I POSTĘPOWE TRADYCJE MI­
STRZÓW I TWÓRCÓW KULTURY NARODOWEJ — KO­
CHANOWSKIEGO I MODRZEWSKIEGO, MICKIEWI­
CZA I SŁOWACKIEGO, CHOPINA I MONIUSZKI, BOGU­
SŁAWSKIEGO I MATEJKI, PRUSA I ŻEROMSKIEGO!

BOLESŁAW BIERUT

FRAGMENTY POEMATU

Rewolucja
— parowóz dziejów...'

Chwała jej maszynistom.
Cóż, że wrogie wiatry powieją?
Chwała płonącym iskrom.

Chwała tym, co wśród ognia i mrozu

jak złom granitowy trwali,
jak wcielona wola i rozum,

jak Stalin.
Przeleciały watahy lotne

białogwardyjskiej konnicy...
Trwał jak skała samotny,
Carycyn.

Parły niemieckie kolumny,
waliły stalowym gradem,
aż padły pod pięknym i dumnym
Stalingradem.

Pokój, pokój, pokój!
Pokojem oddycha świat.

Ty go strzeżesz, opoko,
Związku Republik Rad.

PĘDZI pociąg historii,
Błyska stulecie — semafor.

Rewolucji nie trzeba glorii,
nie trzeba szumnych metafor.

Potrzebny jest Maszynista
którym jest On:

towarzysz, wódz, komunista —

Stalin — słowo jak dzwon!
TOZ, jak on przez dziesiątki lat,

J\.na dziobie okrętu wytrwał?
Szóstej Części przygląda się świat.
Bitwa.

Tam — bezrobocia, strajki, głód.
Tu — praca. Natchniony traktor.
Tworzy historię zwycięski lud.
Chwała faktom!

Któż, jak On, przez dziesiątki lat
wiódł ludzkość na krańce dziejów?
Jego imię — walczący świat:
nadzieja.

Rewolucjo! — któż wiatr powstrzyma,
kto ziemię zawróci w biegu?
Rewolucjo, tablice praw Rzymu
obalimy od Chin po Biegun!

Rewolucjo! siedemdziesiąt lat
Stalinowych powiewa nad światem.
I rodzi się nowy świat,
świat stary pęka jak atom.

A MOJEJ ziemi
miliony mogił,

przez moją ziemię
przeszedł ogień.

Przez moją ziemię,
przeszło nieszczęście,
na mojej ziemi
był Oświęcim.

Ziemio cmentarna,
z\emio radosna,
kiełkują ziarna,
budzi się wiosna!

Dumna Warszawa,
dumna Moskwo —

kiedyż łzy krwawe
w oczach oschną?

Uścisk nasz bratni
od Chin po Biegun.
Bój to ostatni —

w jednym szeregu.

Sylwek, usłyszawszy słowa mat

ki, uczepił się ojcowskiej nogaw
&i i krzyczał:

— Nie pozwól mnie zostawiać,
tata. Ja chcę zobaczyć leworucję.

Matka roześmiała się głośno i

powiedziała:
— Skąd r.iu takie coś przyszło?
A ojciec poprawił z powagą:
— Nie rewolucję, synu, ale De­

monstrację Pierwszomajową. Za­
pamiętaj sobie.

A do matki: — Niech idzie, Wa
lercia, kawałek mnie odprowadzi
cie.

I poszli. Na ulicy było jakoś
dziwnie. Przed Haberbuschem na

Chłodnej stała gromada robotni­
ków. Byli tam znajomi ojca. Szli
ku Żelaznej. Ani jednego konne­
go tramwaju, ani jednej dorożki.
Szły grupki robotników, a gdy
zbliżały się do zamkniętych na

rozkaz policji bram domów, to

przestraszeni stróże w granato­
wych fartuchach czym prędzej
bramy otwierali. Przez ulice niósł
się jakiś daleki huk i trzask.

— Co to? — spytała matka.
— Kupcy sklepy zamykają, bo­

ją się — odpowiedział spokojnie
ojciec.

Blisko rogu Żelaznej był taki
ścisk na chodniku, że przeszli na

drugą stronę ulicy. Sylwek zo­
baczył na wystawie w cukierni
Somera ciastka z kremem i
chciał się zatrzymać, ale matka

Karolina. Baylin

szarpnęła go mocno za rękę. Od­
wrócił głowę i nagle szeroko o-

tworzył oczy.
— Patrz, mamo, jakie ładne.-

— wyszeptał.
Nad gromadą robotników, sto­

jących u wylotu Żelaznej na

Chłodną, łopotały na wiosennym
wietrze czerwone sztandary.

Ojciec zwrócił się szybko do
matki:

— Ja tu muszę do towarzy­
szów — powiedział — wracaj le
piej z dzieciakiem. Może być nie
spokojnie.

Matka zdjęła ze swej szyi weł­
nianą chustkę i zawiązała ją oj­
cu:

— Jest wiatr, włóż lepiej — po
wiedziała — żebyś się nie prze­
ziębił.

Ojciec chciał coś odpowiedzieć,
ale tylko pogłaskał swoją ciężką
ręką jasną głowę małego syna.

Poszedł ku towarzyszom. Mat­
ka i Sylwek widzieli, jak go wi­
tali i jak ruszyli w Żelazną ku

alejom Jerozolimskim.
Sylwek bez słowa wsunął swo­

ją małą rękę w dłoń matki.
Ścisnęła ją mocno jak gdyby na

chwilę się zawahała, ale potem
ruszyła w tym samym, co ojciec
kierunku. Przed nimi i za nimi
szły gromady ludzkie. W pewnej
chwili zerwał się śpiew:

„Naprzód Warszawo, na

walkę krwawą, świętą a pra

wą, marsz, marsz Warsza­
wo..."

Sylwek sam nie wiedział, dla­
czego serce tak mocno mu się tłu
cze w piersi. Matka szła przecież
wcale nieprędko.

„Dziś, gdy roboczy lud gi­
nie z głodu, zbrodnią w roz­
koszy tonąć, jak w błocie... I
biada temu kto z nas za mło­
du..."

Z piersi matki wydarło się coś
na kształt krótkiego szlochu. Syl­
wek spojrzał w górę i w głosie
jego zabrzmiała troska dorosłego
mężczyzny, gdy powiedział:

— Mama nie płacze...
Potrząsnęła głową i powiedzia­

ła:
— Nie, synu, nie płaczę. Sły­

szysz, co śpiewają? To „Warsza­
wianka". A ja też warszawianka,
więc gdzie bym tam płakała.

Pochód potężniał, rósł. Co kil­
kadziesiąt kroków podnoszono na

rękach mówców. Rzucali mocne

jakieś słowa, w których Sylwek
rozpoznawał znajome sobie wy­
razy „rewolucja, walka, klasa ro­
botnicza". Ci ludzie wysoko
wzniesieni nad tłum głów ludz­
kich i gdzieś pod błękitem wio­
sennym nieba, rozciągniętego nad
Warszawą wołający dźwięcznymi
głosami „Towarzysze!", wydawa­
li się małemu Sylwkowi jakimiś
potężnymi czarodziejami.

ALEJACH Jerozolimskich
. pochód rozlał się szeroką

falą. Gdzieś od Wisły przyleciał
wiosenny wiatr i załopotał cięż­
kim płótnem czerwonych bły­
szczących w słońcu sztandarów.

W matkę wstąpiło jakby nowe

życie. Szła teraz równym, mia­
rowym krokiem, jak Sylwek, gdy
się na podwórku bawił z chłopa­
kami w żołnierzy. Twarz miała
rozjaśnioną i co to? Sylwek włas

nym uszom nie wierzył: matka
śpiewała. Nigdy prawie nie sły­
szał jej śpiewającej. Czasami,
gdy pochylona nad pełną mydlin
balią tarła z całych sił swoich
wątłych ramion bieliznę, którą
brała od „państwa", nuciła pio­
senkę, która nie wiadomo gdzie
jej się przyplątała:

„U nas w Tyrolu bukiet z róż".
Ale zawsze zaraz urywała, bo coś
jej przeszkodziło i nigdy już do
piosenki nie powracała. A teraz

śpiewała. Głośno i radośnie:

„Na barykady, ludu robo­
czy, czerwony sztandar do gó
ry wznieś. Śmiało do boju
wytęż swe ramię, bo na cię
czeka zwycięstwa cześć".

I Sylwek śpiewał razem z mat

ką:
„Młoty w dłoń, kujmy

broń..."

Z tętentem kopyt zrównał się
z pochodem niewielki oddział żoł
nierzy ,ale żołnierze mieli poczci
we uśmiechnięte twarze, a niektó
rzy z nich nawet salutowali sztan

dary.
— Tacy oni proletariusze, jak

my — powiedział ktoś w szeregu
za Sylwkiem i matką — tyle, że
im każą z nami walczyć.

— Pewnie, albo to mało ich u

nich w Moskwie natłukły te car­
skie sługusy.

Bojowa pieśń zagłuszyła te sło­
wa.

I nagle powietrzem zakołysał
jakiś przeciągły grzechot

— Sklepy zamykają mamo? —

spytał Sylwek, przypominając so­
bie słowa ojca wypowiedziane na

Chłodnej.
Ale matka odpowiedziała szep­

tem, w którym brzmiała rozpacz:
— Nie, to strzelają...
I jakby do siebie dodała:
— Antek.TM

'T' ŁUM zakołysał się. Śpiew
- *• rwał się na ustach. Pieśń

pokryło monotonne a groźne kia
skanie kopyt końskich i dźwięk
trąb. Wprost na pochód szedł z

przeciwnej strony alei Jerozo­
limskich olbrzymi oddział wojska
z trębaczami na przedzie. Dowo­
dził młody, szykowny oficerek
carski z obnażoną szablą wznie­
sioną ku górze.

Potem już mały Sylwek nie
widział nic. Czuł, że matka pory
wa go na ręce i otacza ramiona­
mi jego głowę, że dokądś z nim
biegnie, że wokół nich biegną lu­
dzie. Rozległ się suchy trzask po
jedynczych wystrzałów, gdzieś
bardzo blisko, potem znowu sal­
wa. Czyjś donośny pełen rozpa­
czy głos krzyknął:

— Strzelają! Do ludzi strze-la-
ją!

Chłopiec ocknął się z pierwsze­
go przerażenia wciąż jeszcze w

objęciach matki, z nosem wciś­
niętym w jej bluzkę. Byli na ob
szernym podwórzu budującego
się domu. Podwórze zawalone ce

głami, otoczone parkanem pełne
było ludzi. Niektórzy schowali
się do budki murarskiej na śród
ku podwórka. Jakaś kobieta głoś
no płakała.

Ale nie była to matka Sylwka.

MATKA nie płakała też, gdy
wieczorem zamiast ojca zja

wili się w mieszkaniu na Wro­
niej jego towarzysze metalowcy
i oddali wełnianą chustkę, tę sa­
mą, którą zawiązała ojcu dzisiaj
rano na szyi, „żeby się nie prze­
ziębił". Na chustce były plamy
zakrzepłej krwi. ,

Matka nie płakała i wtedy,
gdy jeden z towarzyszów powie­
dział straszne słowa:

— Nie męczył się, pani Dzie-
.woniowa, umarł od razu.

Wyciągnęła do Sylwka zakrwa
wioną chustkę i powiedziała
schrypniętym, takim obcym ja­
kimś głosem:

— Patrz Sylwester, mały je­
steś, ale rozumiesz. Zapamiętaj
na całe życie. To za robotniczą
sprawę.

Nie płakała matka i wówczas,
kiedy chowali ojca na piaszczy­
stych wydmach Bródna, na koń­
cu cmentarza pod murem. Gło­
wa przy głowie stali murem wo­
kół mogiły towarzysze ojca. Twa
rze mieli zacięte, twarde. Jakieś
ciemne spracowane ręce zatknę­
ły w żółty piasek mogiły tablicz­
kę. Napisano r a niej niewpraw­
nymi literami:

„Antoni Dziewoń,
żył 32 lata.

Cześć bohaterowi.
Zginął za sprawę"

Ktoś położył na mogile wia­
nek z papierowych róż. Czerwo­
nych. Sylwek mocno ściskał ręką
matki i uważnie z dołu patrzył
jej w twarz. Nie drgnęła nawet.

Więc i Sylwek nie płakał. Przy­
glądał się wróblom, które obsia­
dły ze świergotem zieleniejąca
pierwszymi listkami cmentarne
drzewo.

— Szkoda człowieka — powie­
dział w tej ciszy jeden z robot­
ników.

Ale drugi przerwał mu surowo:
— Do końca niósł czerwony

sztandar... Lepiej zginąć od kuli
w walce... bo zawsze ooś z tegoTM
dla tych, co po nim przyjdą...
dla takich...

Pokazał dłonią na małego
Sylwka:

— On doczeka..
To była jedyna mowa pogrze­

bowa, wygłoszona nad mogiłą oj­
ca.

(Fragment większej całości)



Na osiedlu przy ul. Mogilskiej
BLOK Nr 18-B - GOTOWY!

Robotnicy ZMB oddali go przed terminem

Ste. «. ECHO HEAKOWSETS
T""--------- ------- ■--------

Jak zbrojarze z brygady »Echa«

wykonali zobowiązania
podjęte dla uczczenia 1

24 rodziny robotnicze

otrzymają mieszkania
w nowym budynku
NA OSIEDLU Robotniczym przy ul. Mogilskiej — robotnicy zakoń­

czyli budowę bloku 18-B. Jest to pierwszy gotowy do użytku
blok mieszkalny na osiedlu przy ul. Mogilskiej. W 3-piętrowym

budynku znajduje się 24 mieszkania dwu i trzy izbowe, wyposażo­
ne w łazienki, gaz i centralne ogrzewanie. Robotnicy, którzy pra­
cowali przy bloku 18-B — obecnie kontynuują pracę na innych blo­
kach — rosnącego jak na drożdżach osiedla. Nowe bloki tworzą coś
w rodzaju triumfalnej

'

bramy, która wita przybywających z Nowej
Huty. Kraków zwraca się twarzą do Nowej Huty, a robotnicy kra­
kowscy, którzy budują nowe'osiedle, naprawdę nie ustępują towarzy­
szom, budującym socjalistyczne miasto.

dorzu

Prochowski wykonuje przecięt­
nie 300 proc, normy, a więc moż­
na mu wierzyć bez zastrzeżeń.

Szef brygady ciesielskiej Piotr
Bąk też ma głos:

— Dajemy im „po kulach" —

mówi, zapalając papierosa. „Oni"
— to murarze Prochowskiego. Z

rozmowy dowiadujemy się, że cie­
śle wciąż depczą po piętach mura­
rzom.

600 ton kruszywa
dostarczą

piasta wiślani
Nowej

Ciężka jest praca Jpiąskąrzy wi

ślanych. Wprawdzie większość ro­
bót jest zmechanizowana, niemniej
przez ręce piaskarza — ładowacza'
przejść musi dziennie ponad kilka
naście ton kruszywa.

Wydobywanie piasku i żwiru od
bywa się mechanicznie przy porno
cy bagrów, z których najwydat­
niej pracuje pogłębiarka „Wisła",
wykonywająca do 250 proc, normy.

Wydobywaniem kruszywa zaj­
muje się Państwowe Przedsiębior­
stwo Robót Komunikacyjnych, któ­
rego pracownicy zobowiązali się w

Czynie 1-Majowynr dostarczyć
bezpłatnie Nowej Hucie 600 ton, a

Miejskiemu Przedsiębiorstwu Ko­
munikacyjnemu 400 ton kruszywa
do budowy nawierzchni ul. Sta­
lina.

■ ĘDRÓWKĘ po powstającym
’ osiedlu — rozpoczynamy od

3 piętrowego budynku, zwanego
przez robotników — „punktowcem".

Na parterze przy oknie widzi­
my piszącą maszynistkę. Wewnątrz
pokoju pachnącego świeżością —

znajduje się jeszcze kilka osób.
Biuro. W drugim pokoju mieści się
magazyn przyborów kancelaryj­
nych, a z wyższych kondygnacji
dobiega wesoły gwizd pracujących
tam malarzy.

„Punktowiec" miał być gotowy
na 15. czerwca br. Jednak na ostat

niej naradzie produkcyjnej, robot
nicy zobowiązali się oddać gmach
o 5 dni wcześniej. Ale tak ochoczo
wzięli się do roboty, że budynek
będzie oddany już w połowie maja;
16 rodzin otrzyma piękne mieszka­
nia. W tej chwili kontynuuje
wyprawę fasad oraz maluje
wnętrze punktowca.
Malarze

U DAJEMY się na piętro do
Iarzv do 9 osobowei brv

ca kierownika robót Zjednoczenia
Budownictwa Miejskiego, KGR 1,
Biermański.

W tej chwili podszedł do nas Ta
deusz Nalepa, brygadzista i przo­
downik pracy. Nalepa jest wszędzie
— „latający Holender" na budo­
wie.

— Wyprawę bloku skończymy na

9 maja... — mówi.
— Jak dobrze pójdzie,

ca Biermański.
— Już jest dobrze, bo skończy­

liśmy połowę ostatniego piętra, —

odciął się Nalepa.
W 3-piętrowym bloku 18 będzie

24 mieszkania. W podziemiach mie
ści się tu kotłownia centralnego
ogrzewania dla całego osiedla przy
ul. Mogilskiej. Kotłownia była już
czynna podczas ubiegłej zimy i

dzięki temu można było podczas
miesięcy zimowych kontynuować
pracę na „punktowcu" oraz na

blokach 19 i 18B.

Należy tu dodać, że przy budo­
wie pracują również kobiety, które
dzielnie pomagają murarzom.

(cz.)

się
się

T T DAJEMY się na piętro do ma-

larzy do 9 osobowej brygady
Leopolda Witeka, który mówi:

— ...18 kwietnia zaczęliśmy ma­
lować. Skończymy najpóźniej do 10
maja.

— Na pewno? — zapytuję.
— Zrobimy, zrobimy. Pomożemy

Witekowi, gdyby miał nieprzewi­
dziane trudności — dorzucił zastęp

7 dni przed 1 Maja
NASZEJ wędrówce spotyka-

'

my .,asa“ — Kazimierza Pro
chowskiego.

Schodami, lawirując między słu
parni rusztowania, udajemy się na

blok 18.
— Brygada murarska Prochow-

skiego podjęła zobowiązanie, że do
dnia 1 maja „podciągnie" na wyso
koś,ć drugiego piętra bloki 18 i 17
— mówi Biermański.

— ...i zobowiązanie to wykonali­
śmy na 7 dni przed terminem, 23
kwietnia o godz. 10 — dorzuca spo
za muru Prochowski, bez przer­
wy stawiając cegły na wysokości
3 piętra. — Do 1 Maja postawimy
mury zewnętrzne i część wewnętrz
nych murów 3 piętra.

Cieśle nie zestalą
w tyle

IESLE też pracować umieją. |

W ciągu trzech dni zaszalowali
strop na bloku 17, gdzie udajemy
się, aby zobaczyć pracę brygady
zbrojarskiej Piotra Szumca.

W dalszej wędrówce oglądnęliś­
my jeszcze 2-piętrowy budynek
bursy, przewidzianej na 100 osób
oraz rozpoczęte prace przy wyko­
pach pod blok 20. Ten ostatni bę­
dzie gmachem w części 3, a w czę­
ści 4 piętrowym o długości 78 m.

Blok 20 jeszcze w tym roku będzie
gotowy w stanie surowym.

Na budowie osiedla robotniczego
przy ul. Mogilskiej dowiedzieliśmy
się jeszcze, że wkrótce zostanie roz

poczęta budowa bloku 23. Ale o

tym napiszemy innym razem.

(Czesław Breit.)

JANUSZ MINKIEWICZ

«

Brygada „Echa Krakowskiego”
(Foto K. JarochowaKUjt,

TĄ^TYM, że należycie i ponad
’

» normę wykonują swe zobowią
zania — wiedzieli wszyscy w C2
(i nie tylko w C 2). Nieraz mó­
wiono:

— Oho, ale ta brygada Mietka
Sendora, to ci dopiero chłopy! Jak
się porwą za robotę, za to swoje
zbrojenie, to aż w uszach świsz­
czy.

Toteż zobowiązanie Pierwszoma
jowe brygady Sendora — brygady
„Echa Krakowskiego" — nie za­
dziwiło specjalnie nikogo. Osta­
tecznie 200 proc, normy dziennie

■

DO PODŻEGACZA

WOJENNEGO

MOJE pytanie daruj mi, przebacz,
Lecz: czemu z pana taki podżegacz?

(Foto K. Jaroehowski)realizują swój Czyn Pierwszomajowy.NaC—Skobiety

Idą, wciąż idą. Las sztandarów i
szturmówek niby czerwony obłok
sunie nad nieprzerwanym ludzkim
potokiem, Co chwila rozbrzmie­
wają okrzyki, głuszone burzą okla­
sków, orkiestra gra.

Idą dorośli, młodzież, dzieci.
— Maszerują równym prawie

żołnierskim krokiem. ■Nic dziwne­
go, przecież oni, to zwycięska ar­
mia postępu. — Tak myśli Warze­
cha, który w tym roku nie bierze
udziału w pochodzie.

— Trudno — powiedział sobie.
— Stare nogi już nie chcą nosić, a

reumatyzm dokucza coraz więcej.
Wilgotne więzienne cele i Bereza
zrobiły swoje.

Ale od rozpoczęcia defilady stoi
opodal trybuny i stać będzie do
zakończenia pochodu.

— A może byś został i odpo­
czął? — namawiała rano żona.
— Wystarczy, gdy ja pójdę z na­
szą fabryką. Tyle lat chodziłeś
przecież na pochód l-Majowy.-

— Właśnie dlatego i dziś idę —

powiedział i poszedł.
Stoi teraz oparty na lasce, pa­

trzy z uśmiechem na defilujących
i coraz częściej biegnie myślami
do minionych lat.

Jako młody chłopiec przyszedł z

matką wdową do Krakowa i został
przyjęty do praktyki ślusarskiej.
Syn biednej komornicy spod kra­
kowskiej wsi od pierwszych dni

pokochał to miasto i został w nim
na stałe. Nielekkie było życie w

praktyce. ^Majster bił i wymyślał,
czeladnicy dokuczali na każdym
kroku. Chcąc się nauczyć zawodu,
trzeba było samemu wszystko pod­
patrzeć, przyswoić sobie, zapamię­
tać.

Stary warsztatowiec patrzy na

przechodzących właśnie ZMP-OW-
cóv> na ich wysportowane sylwet­
ki, pogodne, uśmiechnięte twarze.

— Wolne od pracy godziny spę­
dzają w świetlicy czy na boisku
sportowym — myśli.

— A ja musiałem myć garnki,
palić w piecach, a nawet kołysać
dzieci majstra.

Po „wyzwoleniu na czeladnika"
wzięli go do wojska, a w rok po­
tem wybuchła wojna. W osiemna­
stym roku wrócił do Krakowa i
zaczął pracować w dużej fabryce.

Od najmłodszych lat pragnął się
uczyć, ale nie miał żadnych możli­
wości. Dopiero w fabryce pewien
towarzysz pracy — począł dostar­
czać mu książek, a wieczorami za­
bierał go do swojej izdebki w su­
terenie, gdzie czytali, gawędzili,
dyskutowali.

Od niego dowiedział się Warze­
cha, że w Rosji powstała władza
radziecka, o nauce Marksa, o Le­
ninie, o walce światowego prole­
tariatu z kapitalizmem, o dzielnych I
bojownikach o postęp i socjalizm. |

Co za naiwność jakaś dziecięca
Do tego fachu pana zachęca?
Czyjże to przykład? Przed panem przecie
Niejeden działał podżegacz w świecie.

Jak na tym wyszli? Ano, Benito
Zawisł na stryczku. Z Layalem — ditto.

Hitler, że idą nieszczęścia w parze,
Najpierw na ślubne wstąpił ołtarze,

J Po czym, uległszy wzburzonym nerwom

i W łeb sobie strzelił. Spalono ścierwo.

Z Goebbelsem było też nie inaczej...
? Tak to zazwyczaj mrą podżegacze.
# Był jeszcze jeden. Zwał się Forrestał,
r Podżegał, aż raz — skoczył i przestał...
J Przestał na wieki, przestał na zawsze —

A panu śnią się wojny najkrwawsze...
£ Ach... pewnie pana ośmiela Tito,
i Franco, Salazar i Hirohito

? Lub jeszcze mniejsze Hirohitlerki,
Którym zazdrościsz niecnej karierki„.

f
Twoja kariera, jak ta hołota,
Raczej krótkiego zazna żywota,

Bo cię rąk zastęp nieprzeliczony,
Sprawnych do pracy i do obrony,

/ Siłą traktora, pługa, oskarda,
* Wolą zwycięską ludzi miliarda,
i Zmusi, byś zbrodni swoich zaprzestał,
i Jak przestał Hitler, Duce, Forrestał^

Tadeusz Sikorowski

To nasze święto
Chciwie słuchał każdego słowa

o nich, całym sercem był z nimi. I
coraz większy wzrastał w młodym
ślusarzu gniew przeciwko ciemię-
życielom ludu, coraz silniejsza by­
ła chęć walki z nimi.

„Stalin! Bierut! Pokój! Stalin!
Bierut! Pokój!" —? skanduje prze­
chodząca grupa niosąca ogromny
transparent z napisem: „Niech ży-
je przyjaźń ze Związkiem Radziec
kim!"

Warzecha mimo woli dotyka bli­
zny na czole. Cios zadany okutą
laską był argumentem faszystow­
skiego bojówkarza na jego twier­
dzenie, że „wyprawa kijowska"
była manewrem kapitalistycznym.

Defilada trwa dalej. Znów pły­
nie morze sztandarów.

Pamięta dobrze tamten pochód
Pierwszomajowy. Między innymi
niesionc w nim sztandar KPP, do
której już wtedy należał. Pamięta
pierwsze lata pracy w Partii, kie­
dy krzepła jego świadomość prole­
tariacka. Wspomina represje i szy
kany.

— Pierwszy Maj się zbliża. Znów

cię pewno zamkną — mówiła mu

żona.
— Co robić — to dla sprawy —

odpowiadał z uśmiechem.
Działający „profilaktycznie" re­

ferat polityczny nie zapominał o

nim.
Wpadali w nocy, przewracali

mieszkanie do góry nogami i za­
bierali go do „Michała".

Trzykrotnie dzień 1 Maja spędził
w więzieniu. Wraz z innymi towa­
rzyszami przytulał twarz do kraty
w oknie i z bijącym sercem nad­
słuchiwał odgłosów przeciągające­
go w oddali pochodu.

Warzecha patrzy z uśmiechem
na młodego milicjanta.

— Miły chłopak — myśli, a rów­
nocześnie przypomina sobie tych
koło niego na rozprawie, gdy do­
stał trzy lata „za komunizm".

„Niech żyje 1 Maja — święto lu­
du pracującego!" — głosi napis na

jednym z transparentów. Za po­
dobny okrzyk, wzniesiony podczas
spaceru w więzieniu, dostał trzy
dni ciemnicy.

Wśród stojących na trasie defi­
lady ogólne poruszenie.

•— Wojsko idzie, wojsko — po­
wtarzają jedni po drugich.

Miarowj’ stukot sprężystych kro
ków wtóruje dźwiękom skocznego
marsza.

Zrywa się burza okrzyków i o-

klasków.
— Niech żyje Wojsko Polskie! —

krzyczą ci na trybunie. Stojąca o-

bok Warzechy kobieta rzuca żoł­
nierzom pęk wiosennych kwia­
tów.

I znów okrzyki i oklaski. Ukrad
kiem obciera cisnące się do oczu

łzy.
— To nasze wojsko — myśli. —

Oni stoją ha straży ojczyzny. Ten
żołnierz właśnie szedł razem z Ar­
mią Radziecką, aż do stolicy roz­
gromionego faszyzmu.

Oczyma pełnymi podziwu patrzy
na wspaniałe uzbrojenie.

— A nam broni wtedy dać nie
ch cieli — sanacyjne pachołki.

Wraz z towarzyszami, którzy
również jak on uszli w pamiętne
dni wrześniowe z Berezy, Warze­
cha brał udział w obronie Warsza­
wy, gdzie spotkał się z szykanami
„panów oficerów" z dowództwa. ■

Po skończonej defiladzie pokuś­
tykał w stronę Rynku. Stanął na

miejscu zburzonego pomnika i

do końca kwietnia, cóż to znaczjg
dla dzielnej 14 zbrojarskiej?^

Ale...

WYKONALI PLAN ROCZNY ]
DRZYJEZDŻAMY do osiedla C%’
1 Jest 12.30. Robotnicy po przer­
wie obiadowej wracają do prącym
Między nimi są i nasi chłopcy^
Opaleni wiosennym słońcem, um

ś.niechnięci. Witają się 1 —- zaraz

odchodzą.
— Robota czeka — mówią.
Zostaje z nami tylko szef bry-t

gady — Mieczysław Sendor, który;
krótko objaśnia:

— Dla uczczenia 1 Maja podję­
liśmy zobowiązanie wykonania 2001
proc, normy. Jakoś poszło, prze­
kroczyliśmy zaplanowane procen­
ty i — w ten sposób wykonaliśmy
roczny plan produkcji!

No masz! Roczny plan produk­
cji wykonany, a ten tu jak gdyby
nigdy nic...

— Człowieku! — mówimy da
Sendora. — I tak spokojnie to mó­
wicie? !

— A ęóż — powiada flegmatyez
nie brygadzista zbrojarzy — u nas

taka praca, to zwyczajna rzecz...

No i cóż można powiedzieć na

taką odpowiedź?

fr IEDY odjeżdżamy—całe osiedle
»tonie w słońcu. Od błękitnego

nieba odcinają się mocną czerwie­
nią kontury bloków i czarne syl­
wetki robotników. Są tam i mura­
rze i dekarze i cieśle. Są też i źbro

jarze. Nasi zbrojarze — ci, dla
których 200 proc, normy dziennie,
to fraszka, mimo, że te 200 proc,
to solidna, skrupulatna praca! (z)

Czyn 1-Majowy
literatóiu

Związek Literatów Polskich W
ramach zobowiązań Pierwszomajo­
wych organizuje na szeroką skalę
akcję imprez oświatowo - kultural­
nych.

W związku z tym, wyjadą w ma

ju w teren pod egidą „Życia Lite­
rackiego" grupy literatów'. Poszczę
gólni pisarze odczytywać będą nie
drukowane jeszcze utwory.

Równocześnie literaci z krakow­
skiego oddziału ZLP docierać będą
nawet do najbardziej odległych
wsi i miasteczek z prelekcjami i
odczytami. Niemniejszą wagę bę­
dą mieć często organizowane wie,
czory autorskie, które pozwolą za­
poznać się czytelnikowi bezpośred­
nio z pisarzem.

znów myślą wrócił do tamtych, mi

nionych lat.
— Tu odbywał się wiec, a w wy-i

lotowych ulicach stały samochody;
pełne uzbrojonej policji.

Zegar wybił godzinę. Popłynęła
melodia hejnału.

— I na tej wieży właśnie zawisł
sztandar Pokoju. Zmienił się daw­
ny Kraków. Na nasz, na robotni­
czy — szeptał do siebie.

Poszedł na Wiślną. Do szwagra^
Drzwi otworzył młody chłopak W

ZMP-owskiej bluzie.
— Jak to dobrze, że wujek przy-ł

szedł! Właśnie nadają pieśni ma-ł
sowę. Zaśpiewamy razem przy ra­
diu.

Ja już stary, Jurku, głosu ni«
mam.

— Ale dziś wujek zaśpiewa. Toż
to Pierwszy Maj. To nasze święto!

Spojrzał z rozczuleniem na chło­
paka.

— Oni dokończą to, co myśmy
zaczęli — pomyślał.

— ...NA WSCHODZIE NA ZA­
CHODZIE — płynęły słowa pieśni
z radioodbiornika.

— ...W MARSZU PO SZCZĘŚĆ
CIE, POKÓJ I RADOŚĆ — śpi«M
wał Warzecha z Jurkiem.



ECHO KRAKOWSKIE

Maj

1 Święto Pracy

Wtorek

W szkole zawodowej w Wieliczce

335 uczniów i uczenie
kraujiectiua

Zupa z puree Jarzynowego. 2 mar­
chwie. 2 pietruszki, 1 seler, 1 cała ce­
bula, 1 6wiartka kapusty, 2 ziemniaki
Nalać na to wszystko pół litra wody i

gotować do miękkości z łyżką soli Gdy
jarzyny zmiękną, przetrzeć przez sito
razem ze smakiem Zrobić zaprażkę z

dwóch łyżek masła, jednej łyżki mąki,
zalać szklanką .zimne; wody, rozbić

wymieszać z zupą, zagotować, usiekać
zietanej pietruszki. Podawać z kaszą
ugotowaną na sypko

Leniwe pierogi. Wziąć 25 dkg mąki,
2 jajka, pół kg sera. 4 gotowane ziem­
niaki, 5 dkg tłuszczu, łyżkę bułki tartej
Ser iziemniaki przepuścić przez ma­
szynkę, wbić jajka, dodać mąkę, wy­
robić dobrze. Uformować z tego ciasta
zgrabne wałeczki, przypłaszczyć je i
kroić ukośne kluski. Wrzucić na gotu­
jącą osoloną wodę, gdy wypłyną, je­
szcze trochę pogotować. wreszcie wy­
brać je z wody, polać masłem z zaru­
mienioną bułeczką, jeżeli kto lubi po­
sypać cukrem, (gen)

Rynek w powodzi
wiosny

Pięknie wygląda Rynek krakow
ski, tonący w powodzi najbarw­
niejszych i tchnących wiosenną
świeżością kwiatów...

Po prostu — uczta, rozkosz dla
oka...

średnim zetknięciu
wych piękności na

Wszystkie odcie
nie — od śnieżnej
białości narcyzów
— po ciemną pur­
purę tulipanów
tworzą fantastycz
ną i wesołą gamę
barw.

Zachwyt ów osty
ga nieco w bezpo-

z cenami o-

rynku...
(y-mpz)

Krakowa zcfrj-
ze zmianami w

Uprzejmość
Stali mieszkańcy

żyli się już oswoić
komunikacji tramwajowej i pogo­
dzić ze zniesieniem niektórych przy
stanków. W przykrej sytuacji na­
tomiast znajdują się przyjezdnr ,

którzy nie orientują się, ezy tram nawiązać ścisłą łącznosc, pragme-
wai staje np. przed I! Domem A- my śledzić wasze sukcesy, informc

kademickim, czy też nie.

Wydawałoby i'_.
ie informacji w tej

sprawie zasięgnąć
można przede wszy­
stkim u funkcjona­
riuszy MPK — oka­
zuje się jednak, że
sprawa nie jest tak
prosta. Dowodem te

go może być dialog
między konduktorem
nr 144, a przyjezd­
ną pasażerką, zasły
szany w tramwaju
nr 5.

przystanek przed 11
—. Czy jest .

_

Domem Akademick.m?
— Nie wiem! — brzmi niezbyt

uprzejma odpowiedź.
— Kto wobec tego może udzie­

lić mi informacji?
_

Od tego jest milicjant, my mc

manny obowiązku informować...
W związku ze zbliżającymi się

„Dniami Krakowa", podczas któ­
rych nasze mio.sto odwiedzi w'iew
przyjednych — należałoby dokład­
nie poinformować konduktora nr

144 zarówno o rozm eszczeniu przy
Stanków, jak i o obowiązku uprze)
mości wobec pasażerów, (ali)

Na zimno nie smakuje
W restauracji „Grana" utarty się

zwyczaj, że potrawy bez względu
na porę, roku poda
je się „na zimno".

Specjalnie chodzi
tu o „obiady domo
we".

Prosilibyśmy jed
nak kierownictwo

restauracji
„Grand", aby nie­
co lepiej podgrze­

wało te obiady!
Na „katar kiszek" bowiem nie

mamy ochoty. (cz)

Każdy
kawałek złomu

to cegiełka
u; noiuynł
domu

uczy się ślusarstuia

Program nauki obejmuje
wiele godzin praktyki
na warsztatach szkolnych

OLBRZYMIA liczba fachowców potrzebnych do realizacji
6-Ietniego — kształci się w szkołach zawodowych różn

pu i stopnia.

List
od towarzyszy
zDymitrowgradu
otrzymali
budoujniczoune
Nowej Huty

W ostatnich dniach budowniczo­
wie Dymitrowgradu przysłali list,
skierowany do budowniczych No­
wej Huty. W liście tym plszą oni

między innymi:
„za pi-zy kładem bohaterskich ra­

dzieckich Komsomolców budujemy
pierwsze socjalistyczne miasto w

naszym kraju noszące imię nie­
śmiertelnego nauczyciela i wodza

Georgi Dymitrowa — Dymitrow­
gradu.

Z tym samym entuzjazmem i o-

fiarnością Wy budujecie wasze so­
cjalistyczne miasto — Nową
tę.

Fabryki, które budujemy w

cie Dymitrowa przyspieszają
downictwo socjalizmu w naszym
kraju — w tym samym czasie w

wyniku pracy waszych rąk wyra­
stają potężne zakłady Nowej Hu­
ty.

Walcząc o szybkie wybudowanie
obu miast stanowiących chlubę na­
szych krajów pragniemy z wami

Hu-

mieś
bu-

i wać was o naszych osiągnięciach,
| pragniemy wymieniać doświadcze-

S1®’ , ■nia. Jednoczy nas walka, którą pro
wadzimy wspólnie na froncie bu­
downictwa. Stanowi ona gwarancję
naszych sukcesów w budownictwie
socjalistycznym, daje gwarancję
utrwalenia pokoju pod kierow­
nictwem PZPR - Komunistycznej
Partii Bułgarii, (ali)

PBZ PC
tu Boiku Falęckim
zlikwidowało
całkowicie
analfabetyzm

Przykładem należycie zorganizo­
wanej akcji zwalczania analfabe­
tyzmu w zakładzie pracy jest kie­
rownictwo robót Przedsięoiorstwa
Budowy Zakładów Przemysłu Cięż
kiego w Borku Fałęckim.

Pomimo znacznych trudności
technicznych zorganizowano tam

kurs, w którym uczestniczy 27
osób. Przeprowadzono rejestrację
analfabetów na wszystkich budo­
wach, poza tym każdy nowoprzy­
były robotnik poddany został egza
minowi czytania i pisania. W wy­
padku stwierdzenia, że jest on

analfabetą, natychmiast skierowy­
wano go na kurs.

W ten sposób odpowiednio opra­
cowany plan przyczynił się do zu­
pełnego zlikwidowania analfabety­
zmu. Zobowiązanie, że do 1 maja
w zakładzie pracy nie będzie ani
jednego analfabety zostało wyko­
nane w 100 proc, (dj)

Zaginął 80-letni
M. Skopiński

Kto zna miejsce pobytu Skopiń-
skiego Michała lat 80, który wy­
dalił się we czwartek dnia 26 br.
z mieszkania w Krakowie, ul. J.
Lea 12a m. 8.

Rysopis zaginionego: wzrost śred
ni, łysy, oczy niebieskie, ubrany
w garnitur jasnó-brązowy, obu­
wie brązowe i kaszkiet.

Wiadomości o zaginionym kie­
rować do najbliższego komisariatu
M. O. lub na adres rodziny: Kra­
ków, ul. J. Lea 12a, m. 8.

i

i Planu
kształci się w szkołach zawodowych różnego ty-

WIELICZCE w Szkole Zawo
’’

dowej przy ul. Daniłowicza
12 kształci się 335 uczniów, w tym
125 uczennic.

W filii, pawlikowickiej przebywa
ogółem 398 uczniów. 57 z nich jest
utrzymywanych całkowicie na

koszt Państwa. W szkole zawodo­
wej nauka teoretycznie trwa
18' godzin tygodniowo, natomiast
praktyka w warsztatach od 18 do
24 godzin tygodniowo. Szkoła jest
zradiofonizowana, codziennie przez
3 godziny czynna jest świetlica. Po
nadto ostatnio organizowano zespo
ły recytatorskie i taneczne.

Dziewczęta praktykują w war­
sztatach krawieckich pod kierow­
nictwem Władysławy Konopkowej,
szyjąc fartuchy, obrusy dla spół­
dzielni „Robotnik" w Wieliczce
oraz wykonują różne prace przezna
czone dla spółdzielni krawieckiej w

Krakowie.

Oprócz tego 7 dziewcząt z pierw
szego kursu pracuje w warsztatach
ślusarskich.

Chłopcy w warsztatach ślusar­
skich oprócz prac programowych
wykonują zamówienia dla miej­
scowego młyna, cegielni PGR-u w

Sierczy i innych placówek uspo­
łecznionych. Warsztaty te posiada­
ją ognisko kowalskie, 35 stanowisk
przy stołach roboczych, 3 tokarki,
elektryczne wiertarki, a ostatnio
szkoła otrzymała strugarkę i fre­
zarkę.

Od2do3bm

ul. Lubicz

zamknięta
W związku z przebudową torów

tramwajowych od dnia 2 do 31 ma­
ja br. zostanie ul. Lubicz zamknię­
ta począwszy od skrzyżowania ul.
Stalina i ul. Bosackiej.

Objazd dla wszystkich pojazdów
zdążających w kierunku ul. Mo­
gilskiej odbywać się będzie przez
ulicę Pawią, Warszawską, Prando-

ty, aleję Marchlewskiego — względ
nie ul. 18 Stycznia przez aleję Sło­
wackiego, Kamienną, aleję 29 Listo

pada, Prandoty i Marchlewskiego.
Wjazd do miasta od ul. Mogil­

skiej odbywać się będzie ul. Lu­
bicz, Rakowicką, Prandoty, Ale­
ją 29 listopada i ul. Kamienną.

Umaga, zbieracze ziół

Centrala Zielarska
skupuje zioła lecznicze

ROKU bieżącym zbiór ziół odbywać się będzie planowo. Zioła
podzielono na dwie zasadnicze grupy. Do pierwszej należą zio-

' t w nieograniczonych iloś-

3

la, które punkty skupu nabywać będą __ „__________

ciach, do drugiej zaś te, które punkty skupu kupią tylko na podsta­
wie uprzedniej umowy ze zbieraczem.
r7 APOTRZEBOWANIE na zioła'

jest duże, toteż każdy zbie­
racz, który zastosuje się do planu
skupu, zapewniony mieć będzie
odbiór poważnych ilości ziół.

Do chwili obecnej liczni zbiera­
cze umówili się już ze swoimi pun­
ktami skupu i rozpoczęli dostar­
czać pączki brzozy, topoli, korzenie
itp. ,

Wszyscy spóźnieni zbieracze z

okręgu krakowskiego powinni po­
rozumieć się bezzwłocznie z Zakła­
dem Zielarskim Centrali Zielar­
skiej (przy ul. Warszawskiej 19),
gdzie otrzymają wszelkie informa­
cje.

Do ziół, które w roku bieżącym
można zbierać w dowolnej ilości
należą: kwiaty rumianku,_ Upy,
bzu czarnego, bławatka, jasnoty
białej i kocanki piaskowej. Po­
nadto liście pokrzywy i bobrka
trójlistnego oraz ziele jaskółcze,
połonicznika, bratka polnego.
Również korzenie mydlnicy le­

karskiej, mniszka i żywokostu, a

także kłącza pięciornika i waleria­
ny w każdej ilości będą zakupy­
wane. To samo dotyczy owocu

kminku, sporyszu i szyszki chmie­
lu. (dj)

W czerwcu br. egzamin kwalifi­
kacyjny składać będzie 117 ucz­
niów, którzy po zdaniu egzaminu
wyjdą z dyplomem czeladniczym, a

następnie kształcić się będą dalej
na techników lub pójdą do pracy.

(st.)

ilGKIOTNICZEJ

Kma
Apollo: „1 Maj 1950 w Moskwie" godz.

16, 16, 29.
Młoda Gwardia: „Kopciuszek", nadpt

| „Czarodziejska torba" godz. 15.30, 17.30,
I 19.30.

Wystawa
u> Pałacu Sztuki

Załoga Garbarni nr 3

obniża koszty własne
przez zwiększenie wydajności pracy

252.139 zł. oszczędności, w tym 111.866 zł dzięki podjętym zobo­
wiązaniom. Liczby te — to osiągnięcia ubiegłego roku załogi Garbar­
ni nr 3 w Krakowie.

! W roku bieżącym zaś, w samym tylko I kwartale, oszczędności wy­
niosły już 325.154 zł 32 gr.

f 1 AŁA załoga bowiem w myśl
J uchwały o obniżce kosztów

własnych zobowiązała się zwię­
kszyć wydajność pracy, przepro­
wadzić oszczędności w zużyciu
chemikalii oraz zmniejszyć ilość
odpadu skór surowych przy pro­
dukcji.

Ponadto robotnicy przystąpili in­
dywidualnie i zespołowo do współ­
zawodnictwa, w którym dotych­
czas wyróżnili się. A. Gruca uzy­
skujący przeciętnie 143,22 proc,
normy, T. Tyrała — 184,96 proc, i
Raszewski — 141,80 proc.

Oczywiście do oszczędności
tych niemało przyczyniło się za­
stosowanie czterech nowych pro­
jektów racjonalizatorskich, z któ­
rych jeden tylko umożliwił uzy­
skanie oszczędności w wysokości
13.600 zł. Projektem tym było wy
korzystanie dotychczas bezużyte­
cznej farby poniemieckiej do bar
wienia skór końskieh tzw. „na-
co“.
Na uwagę zasługuje również u-

sprawnienie racjonalizatorskie we­
dług pomysłu trzech robotników:
E. Grossa, Z. Grucy i M. Miihl-
bauera. Jest to przyrząd do auto­
matycznego napinania łańcucha
przy strugarce, (dj)

Ceny
art. spożywczych
bez zmian

Wojewódzka Komisja cenniko­
wa zawiadamia, że ceny maksy­
malne artykułów spożywczych
pierwszej potrzeby, obowiązujące
na terenie województwa z dniem

1 maja 1951 r. zostały zatwierdzo­
ne w dotychczasowej wysokości
bez zmian.

532 osehy
zwiedziły
ll> niedzielę
Krakowi NowąHutę

Ostatnio w ramach wczasów nie­
dzielnych zwiedziło Kraków, Nową
Hutę i Wieliczkę 532 osoby. 380
osób przybyło z Poznania, 120 z

Gliwic i 32 dzieci ze szkoły pod­
stawowej z polskiego Cieszyna.

Wycieczkami zajmował się od­
dział krakowski „Orbisu".

Częste przyjazdy młodzieży i lu­
dzi pracy z całej Polski w nie­
dzielę do Krakowa i Nowej Huty
świadczą najlepiej o dużym zain­
teresowaniu tymi dwoma miasta­
mi. (bp)

Sztuka: „Czekaj na mnie", nadpft
Więźniowie mgieł", godz. 16,15. 18,15,
.15

Wanda: „Mussorgsky" godz. 16, 18, 39.

Warszawa: „Wyspa szczęścia" godz.
, 18, 20.

Wolność: „Młoda Gwardia" I es. gotfa.
16, 18, 20.

Chemik: „Sprawa sportowa" godz. Id.

Uciecha: „Pancernik Patiomkin" godz.
16, 18, 20.

Teatr im. Słowackiego: godz. 19 „Ko­
ściuszko w Beryllle".

Teatr Stary: duża sala: godz. 19 „Ple-
ją koguty", mała sala: godz. 19,15 „Cio­
tunia".

Teatr Groteska: godz. 19 „Nowe szaty
króla".

Teatr Rapsodyczny: godz. 19,8® „Roz­
kaz 269".

Teatr Młodego Widza: godz. 19 „Sa­
motny biały żagiel'

Sb-, *

Wczoraj odbyło się w Pałacu
Sztuki z okazji święta 1 Maja uro­
czyste otwarcie wielkiej wystawy
obejmującej malarstwo, rzeźbę i
grafikę.

W wystawie biorą udział plasty­
cy z krakowskiego oddziału ZPAP.
Wystawa pozwoli na jeszcze lep­
sze zapoznanie się z twórczością
naszych artystów obejmującą ma­
larstwo, rzeźbę j grafikę, (bp)

Uroczysta
akademia

Pierwszomajowa
uj dniu

ujczorajszym
W sali Państwowego Teatru od­

dział grodzki Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci zorganizował Central­
na akademię Pierwszomajową po­
święconą uczniom krakowskich
szkół podstawowych, wyróżniają­
cym się w nauce i pracy społecz­
nej.

Słowo wstępne z ramienia od­
działu grodzkiego TPD wygłosiła
Irena Kryjakówna.

Wykonawcami wspaniale przy­
gotowanej części artystycznej
uczennice i uczniowie szkół
stawowych i średnich TPD.

Na akademii nagrodzono
nież małych przodowników w pra­
cy społecznej i nauee. (bp)

były
pod-

rów-

Również w dniu wczorajszym u-

rządzona została uroczysta akade­
mia ku czci Święta Pracy w świe­
tlicy Krakowskich Zakładów Gar­
barskich.

Po wygłoszeniu referatu ideolo­
gicznego przez przewodniczącego
Związku wręczono nagrody pienięż
ne i awanse wyróżniającym się w

pracy robotnikom KZG.
Akademia zakończona została

częścią artystyczną, w której wy­
stąpił zespół
dów. (dj)

świetlicowy zakła-

*

sali teatru MłodegoWczoraj w

Widza w Krakowie odbyła się u-

roczysta akademia 1-Majowa Na­
czelnej Dyrekcji Nowej Huty oraz

dyrekcji Zjednoczenia Budowy No­
wa Huta.

Po powitaniu przybyłych gości i
zagajeniu przez przewodniczącego
Rady Zakładowej Naczelnej Dyrek■cji — Junikiewicza, referat okoli­
cznościowy wygłosił — S. Soroczyń
ski. Następnie podsumowano zobo­
wiązania 1-Majowe pracowników
obu dyrekcji po czym dyrektor na­
czelny — inż. Anioła wręczył na­
grody i dyplomy przodującym pra­
cownikom.

W części artystycznej wystąpili
ze śpiewem, tańcem i deklamacja­
mi artyści Państwowego Teatru
Młodego Widza, (mpz)

REDAKCJA — Kraków. Wiślna 2, n

piętro Telefony: sekretariat 346-78.
dział miejski 219-43. dział terenowy

546-34, dział łączności z Czytelnikami
219-45 (w godz 15—-18) Biuro ogłoszę®
Rynek Gł 46, telefon 229-60

Dział sportowy i „Piłkarz" — Wielopo­
le 1, telefon 543-58

Drukarnia rsw ..Prasa”
Zam. Nr 1947 2 — B-39602

Otwarte od godz. 9 do 15, w Bledate*
le i święta od godz. 9 do 16.

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia
miejska) „Dawny Kraków w karykatu­
rze"

Wystawa w Sukiennicach: „Galeria
sztuki polskiej od końca xvm do XX
wieku" 1 ‘ ’

twórczości

„Kraków
kumencle

„Zbiory
ska 5.

Doroczna wystawa plastyki w Pałacw
Sztuki 1 Domu Plastyków:

„Polska sztuka cechowa ad XIV da
XVII w." przy pl. Szczepańskim.

„Przemysł artystyczny" oraz „Kohler
ce indów azjatyckich" przy

‘
~

leńsk.

„Architektura rosyjska w

St. Noskowskiego".
I Ziemia Krakowska w d»>
archiwalnym", na Wawelu.

Czartoryskich", ui. pijar.

ni. Smo-

DYŻURY APTEK

Długa M,
7, Kra-

Rynek Gł. 22, Mikołajska 4,
Mogilska 16, Zwierzyniecka .

kowska 9, Rynek Podgórski 15.

DYŻUR POŁOŻNICZY
We wszystkich nagłych wypaffitaeSS I

nagłych zachorzenlach oraz w przypad­
kach położniczych należy wezwać Pogo­
towie Ratunkowe PCK Kraków, ul Sio

miradzkiego 1 teł. 223-n lub *11-12-

X
I

Godz. ra

Iwirl
— Poranek dla dzieci.

SKODA

Program na fali 199,97 m:

6,50 Program dnia. 6 .55 Komunikaty 3
muzyka z płyt. 7,00 Dziennik krakow­
ski. 7,20 Wszechnica Radiowa — kurs 2.
7,40 Muzyka. 8,00 Muzyka ludowa. 11,58
„Głos mają kobiety". 12,30 Audycja dla
wsi. 12,45 „Na swojską nutę". 13,15 Ros
sini: uwertura „Włoszka w Algierze".
13,30 Muzyka. 14,10 Wszechnica Radio­
wa — kurs 2. 14,30 Aud. szkolna dła
klas5—7 „Dawniej było inaczej" —

słuch. 14,50 Utwory fortepianowe kom­
pozytorów polskich — płyty. 15,00 Z

cyklu: „Kącik medycyny społecznej"—
art. dr Grochmala pt. „Alkohol a wy­
dajność i bezpieczeństwo pracy". 15,10
Utwory skrzypcowe wyk. F. Kreislera
z płyt. 15,30 Audycja dla świetlic dzie­
cięcych. 16,20 Muzyka symfoniczna. 17,09
Wiadomości popołudniowe. 17,05 Poga­
danka sportowa. 17,15 Koncert ork. P .R.

pod dyr. A . Rezlera. 17,40 Lekcja języ­
ka rosyjskiego kurs 2. 13,00 Dziennik
krakowski. 13,10 Popularne piosenki wy
kona M. Fogg — płyty. 18,20 „.Decyzja"
— opowiadanie W. Zakrzewskiej. 18,40
Muzyka z płyt. 18,50' Odpowiadamy na

listy — skrzynka interwencji w opraco
waniu K. Kowickiego. 19,00 Wszechnica
Radiowa — kurs 1. 19,20 Reprezentacyj
ny koncert symfoniczny. 20,00 Dziennik
wieczorny. 20,30 Śpiewamy polskie pie
śni masowe. 20,45 „Stylowy kwiat" —

słuchowisko. 21,30 Muzyka i aktualno­
ści. 22,00 Audycja literacka. 22 .20 Repoc
taż z wyścigu kolarskiego Praga —

Warszawa. 22,30 Koncert z Pragi. 23,19
Muzyka poważna.

Zwyezajne posiedzenie naukowe Kra­
kowskiego Towarzystwa Lekarskiego
odbędzie się w środę dnia 2 maja 1951 r.

o godz. 19 w sali wykładowej 2 kliniki
chor. wewn. A . M . w Krakowie przy
ul. Kopernika 15.

Kronika
wypadków

Kazimierz Korolczak zamieszkały
przy ul. Chocimskiej 10 na skutek

nieuwagi przy rozpalaniu w piecu
doznał oparzenia drugiego stopnia
twarzy i lewej ręki. Lekarz pogo­
towia ratunkowego
pierwszej pomocy po
ziono go do kliniki
A. M. (cz)

udzielił mu

czym odwi-s-

chirurgicznej

Irena Kłosak, zamieszkała przy
ul. Zamojskiego 67 na skutek wy­
padku samochodowego doznała

wstrząsu mózgu oraz złamania koś­
ci czaszki w okolicy czołowej.

Wezwany lekarz pogotowia ra­
tunkowego udzielił rannej pierw­
szej pomocy po czym odwiózł ją
do kliniki chirurgicznej A. M. (cz)

Ludwik Balicki zamieszkały przy
ul. Bożego Ciała 4 zatruł się spiry­
tusem denaturowanym. Pierwszej
pomocy udzielił mu lekarz pogoto­
wia ratunkowego, po czym został
odwieziony do kliniki A. M. (ca) ,
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MIĘDZYNARODOWY łWSCIG POKOJU
PRAGA-WARSZAWA

Wyścig Pokoju rozpoczgł się

Po dziewięciu etapach
zakończenie wyścigu
9 maja w Warszawie

TA7ZFLKZ Międzynarodowy Wyścig Pokoju rozpoczął się.
trudnej 9-etapowej trasie o ogólnej długości

z udziałem 12 drużyn
i łowców — mówi kier. ekipy

NRD Pavelka.
Na przyjęciu u gen. Svobody by

li obecni .piłkarze Drezna, którzy
w poniedziałek rozegrają w Pra­
dze mecz z ATK. Piłkarze NRD
chwalili bardzo polską drużynę pił
karską i zachwycali się Cieślikiem

bótnicy fabryki „Spofa“. Duńczy­
cy byli w niedzielę w świetlicy
fabrycznej, gdzie byli serdecznie
przyjmowani przez całą załogę fa­
bryki.

I ETAP

ftókn, 30-9-IOjil

PRAGA

fi ETA"

IĆSkm l-SI9.il
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Mi- 95 1951
f i.AP

lieh- 85 'OSI

TAflELKI Międzynarodowy Wyścig Pokoju rozpoczął się. Na
trudnej 9-etapowej trasie o ogólnej długości 1506

kilometrów rozpoczęła się szlachetna walka 72 kolarzy reprezen­
tujących 12 państw. Pierwsze etapy prowadzą przez tereny Cze­
chosłowacji. Szósty etap minie naszą granicę t następne etapy
odbędą się w naszym kraju. Wyścig zakończy się dniu 9 maja■• dziewiątym etapem, którego meta znajduje się w Warszawie.
O ostatnich przygotowaniach kolarzy do tej wspaniałej imprezy,
rozmowach przeprowadzonych z kierownikami drużyn oraz o osta
tnich meldunkach na chwilę przed startem donosi nam z Pragi
nasz specjalny wysłannik.

7SZYSCY zgromadziliśmy się w jednym rogu sali. Sami starzy’ * znajomi z poprzednich wyścś gów. A więc trener kolarzy CSR
Feiix, niski blondyn w okularach, dziennikarz z Kopenhagi — Ja-
kobsen, ruchliwy brunet Dencew — sprawozdawca bułgarski, przy­
stojny blondyn, kolarz duński Ostergard, potężnie zbudowany Gae-
de — reprezentant NRD, red. David z bukareszteńskiej „Scantea",
Rnżicka i jeszcze kilku innych zawodników.

Kiedy tak patrzymy na te znajome twarze, zdaje się, że czas za

trzymał się w miejscu. Tak niedawno rozmawialiśmy przecież w tej
samej pięknej reprezentacyjnej sali miasta Pragi, na przyjęciu u

gen. Svobody. A to już minął rok od tamtej chwili i szykujemy się
znowu do startu.

INSTALACJE RADIOWE

Od sportowych sprawozdawców
CSR dowiedzieliśmy się o cieka­
wej innowacji. Otóż w autokarze
prasowym założona będzie insta­
lacja radiowa. Ze stacji krótkofalo
wej jadącej na czele wyścigu bę­
dą nadawane meldunki z trasy.

Pogoda się zepsuła. Jest zimno
i pada deszcz.

B. Tomaszewski
*

W sobotę wieczorem odbyło się
przyjęcie dla wszystkich uczestni­
ków Wyścigu Pokoju, wydane przez
wicepremiera Svobodę. W przyję­
ciu tym brali udział członkowie rzą
du CSR oraz korpus dyplomatycz­
ny z dziekanem ambasadorem
ZSRR, Silinem i ambasadorem RP
Groszem, na czele.

*

Składy zespołów!
Gwardia OWKS
i Ogniwo Włókniarz

na dzisiejszy
mecz

W meczu piłkarskim, jaki odbę­
dzie się w dniu 1 maja na stadio­
nie Gwardii, zespoły wystąpią w

następujących składach:
Gwardia, OWKS: Lech (Hajduk),

Dudek, Flanek (Durniok), Wapien-
njk„. Legutko, Feluś (Musiał, Kra­
jewski), Dwernicki, Salwiczek, Ko
hut, Gracz, Mordarski (Gamaj).

Ogniwo, Włókniarz: Hymczak
(Jakubik), Jodłowski, Bikulski (Mi
ksa), Pawlikowski, Lasiewicz, Ko­
lasa (Bieniek, Mazur), Glajcar, Bo­
żek, Nowak, Rajtar, Bobula (Pa­
włowski, Radoń).

Mecz rozpoczńie się o godz. 17.
Wstęp wolny.

— Dlaczego nie przybył zeszło­
roczny triumfator Emborg? — py­
tamy red. Jakobsena.

— W tym sezonie,
Emborg nie przejechał
jeszcze nawet 1000
km. W Danii była

długa zima, Emborg
późno wsiadł na rower

i jest bez treningu.
Andersen także nie
będzie startował
.— A Amentrop?
— Amentorp roztył

się straszliwie, waży
przeszło 100 kg. Za to

znajdują się w Pradze
doskonali Olsen i Ro-1

epke. Myślę, że nasza

drużyna będzie w czołówce — mó
wi Duńczyk.

Przedstawiciele wszystkich dru­
żyn biorących udział w Wyścigu
Pokoju byli w . sobotę przyjęci
przez prezydenta Pragi, Vacka. W
czasie tego przyjęcia wystąpili ze

specjalnym . programem pionierzy
czechosłowaccy. *

Kolarze polscy odbyli w sobotę
ostatni trening przed startem do
Wyścigu. Trening odbył się na tra­
sie długości 100 km.*

W niedzielę, po południu, uczest­
nicy wyścigu zwiedzili Lidice pod
Pragą, a wieczorem byli na akade­
mii, w czasie której wyświetlano
film radziecki pt. „Wielki pojedy­
nek". ■■

*

Robotnicy Zakładów Przemysło­
wych „Tatra" w Pradze z radością
przyjęli wiadomość o tym, że na

terenie, ich fabryki odbędzie się u-

roczyste otwarcie Wyścigu Pokoju.
Pisze o tym na łamach „Rudeho
Prava“ korespondent terenowy tego
pisma, Franicszek -Jirsa, robotnik
fabryk. „Tatra*1.

„Na święto 1 Maja oczekujemy*
z prawdziwą i głęboką radością.
Mamy naprawdę z czego się cie­
szyć. Wykonaliśmy plan I kwarta­
łu trzeciego roku pięciolatki w

118,99 proc. We współzawodnictwie
1-Majowym okręgu praskiego za­
jęliśmy pierwsze miejsce. W na­
grodę wystartuje z naszej fabryki
„Wyścig Pokoju" Praga — Warsza
wa“.

W całej fabryce mówi się tylko
o tym fakcie. Widać z twarzy ro­
botników, jak bardzo ich to radu­
ję, że w nagrodę za; pracę przypad-
ło im w udziale takie wyróżnienie.
Po raz pierwszy tak wielki wyścig
wystartuje z fabryki i to właśnie z

ich fabryki.

Sportowcy
Włókniarze

postanowili
wzmóc swe wysiłki
w walce o Pokój)

TRASA Wyścgu Pokoju: l etap — 30 kwietnia dookoła Pra­
gi, długość 164 km, 11 etap — 1 maja Praga — Budziejo-

wice 167 km, III etap — 2 maja Budziejowice — Brno S2S urn,
IV etap — 3 maja Brno — Gottwałdowe 133 km, — V etap
i maja

' Gottwaldowo — Ostrana 130 km, 5 maja dzień, odpoczyn­
ku, VI etap 6 maja Ostrana — Katowice ISO km, VII etap T
maja Katowice — Wrocław 185 km, VIII etap 8 maja Wrocław
— Łódź 218 km, IX etap 9 maja Łódź,— Warszawa 11" km.

—.________ ’■ ,

Trzy zmiany w regulaminie

Wyścigu Pokoju
VV NIEDZIELĘ odbyła się w P radze konferencja Komitetu Orgs-

nizacyjnego Wyścigu Pokoju i kierowników drużyn zagranicz­
nych. Zebranych zaznajomiono z regulaminem i programem wyści­
gu. Po dłuższej dyskusji wprowa dzono ostatecznie trzy dość poważ­
ne zmiany regulaminowe, a miano wicie:

1) zatwierdzono bonifikację jed­
nej minuty dla każdego zwycięzcy
etapu, przy czym zniesiono bonifi­
kację jednej minuty, dla drużyny
— zwycięzcy

'

etapu.
2) regulamin zezwala na zamianę

roweru wraz z ogumieniem w ra-

części

20 odznak SPO

bokserski
W Warszawie odbyło się walne ze­

branie PZS, który został przeorgani­
zowany na sekcję bokserską GKKF.
Na zakończenie obrad przemówił kpt.
Lerapart z 'ramienia GKKF, oświadcza­
jąc, że w najbliższym czasie sekcja
bokserska będzie tnusiała poświęcić
najwięcej uwagi trzem zagadnieniom,
a mianowicie wprowadzeniu jednolite­
go systemu szkolenia p'~ściarzy, jedno­
litemu kalendarzowi oiaz klasyfikacji
zawodników.

W skład nowego zarządu weszli: Ję­
drzejewski, Mrozowski, Neuding, Kra-
suski, Danowska, Maciejewski, Zmar-
ziik, Lisowski, Mrówczyński, Kopera,
dr Albrycht, Zapiatka, Seidenszmidt

WIEŚCI O RUMUNACH
— Sława Niculescu przyćmiła

nieco wyniki doskonałego kola­
rza, jakim jest Sandru. Zajmo­
wał on zawsze wysokie miejsca
w klasyfikacji poprzednich wyś­
cigów. Na jesieni ubiegłego roku
Rumuni zorganizowali wyścig
dookoła swego kraju. Aż sześć
etapów zakończyło się zwycię­
stwem Niculescu, Sandru wygrał
tylko 1 etap. Zaryzykował uciecz
kę i Niculescu został daleko w

tyle. Zwycięski dla Sandru etap
zadecydował o jego triumfie. Ni
culescu ostatecznie był trzeci
choć 6 razy był pierwszy na me

cie. Tak to bywa w kolarstwie
— mówi red. David.

Drużyna Rumunii składa się z

trzech starszych i trzech młodych
kolarzy. Wielką nadzieją jest 21-
letni Maxim, który zdobył nieda­
wno puchar pisma „Scantea“.

Czechosłowak Vesely chorował
na żołądek. Czuje się już znacznie
lepiej. W poniedziałek stanie na

starcie.
— Udział w Wyścigu Pokoju

jest zaszczytem dla naszych spor

*

Załoga fabryki „Tesla" gościła
drużynę włoską, którą opiekuje się
w czasie jej pobytu w Czechosło­
wacji. Włosi otrzymali z rąk .przo­
downików pracy — Kuby i Kara-

sovej, piękne podarki.

Kolarzami duńskimi w czasie ich
pobytu w Pradze opiekują się ro-

Słał (Kat.)
triumfuje
tu szermierce

Dwudniowa batalia najlepszych ___

mierzy Polski we Wrocławiu zakończy­
ła się zdobyciem tytułu drużynowego
mistrza. Polski na rok 1951 przez Stal
(Katowice) 60 pkt, 2) CWKS — 53; 5)
Ogniwo W-wa — 45,5, 4) Stal Wrocław—
35,5 pkt. ■ ■-s •-

W szabli warszawski CWKS również
uplasował. się na drugim miejscu (14
pkt). ulegając wrocławskiej Stall (15,5
pkt); 3) Stal Kat. 10 pkt i wreszcie
Ogniwo Warszawa 8,5 pkt. Wśród sza­
blistów najwięcej zwycięstw uzyskał 1 koczy .

----- -

Suski (Stal Wr) S 1 Sobik (Stal Kat) 8 I wolnych — Solarza.

szer-

i wykonanie
Planu 6-letniego

Członkowie ZS „Włókniarz" wraz z

pracownikami Krakowskich Zakładów
Konfekcyjnych zorganizowali uroczystą
akademię celem uczczenia Święta 1
Maja.

Akademię rozpoczął referat*^delegata
Komitetu Miejskiego PZPR — Kulki,
który, omawiając tradycje Święta 1 Ma
ja zwrócił uwagę na konieczność dal­
szej mobilizacji sił i jednoczenia się we

froncie narodowym celem wzmoieliia
walki o pokój i wykonanie Planu 6-let­
niego.

Po referacie, dyrektor Marcela wrę­
czył nagrody najdłużej zatrudnionym
pracownikom zakładów oraz tym, k tó-
rży wyróżnili się we współzawodni­
ctwie i wykonywaniu zobowiązań l- Ma­
jowych.

Następnie zebrani uchwalili wzmóc
swe wysiłki w walce o pokój 1 wyko­
nanie Planu 6-letniego.

W części artystycznej występowali
studenci Państw. Wyższej Szkoły Mu­
zycznej, balet Zw. Zaw. Odzieżowców,
chór LPZ i uczennic szkoły przy KZK.
Największe uznanie. zdobyły sonie jed­
nak występy zbiorowego zespołu gim-
riastyczek „Włókniarza" oraz popisy
mistrzyni świata w gimnastyce H. Ra­
koczy i mistrza polski w ćwiczeniach

roweru wraz z ogumieniem
zie złamania jakiejkolwiek
roweru.

3) kierownictwo zespołu,
złoży protest zobowiązane
wpłacić do komisji sędziowskiej
kaucję. (W ubiegłym roku nie by­
ło ani jednego protestu — spodzie
wać się należy, że tak samo będzie
i w tym roku).

i Na konferencji dyskutowano ob-
Iszernie nad propozycjami kiero­

wnictwa drużyny bułgarskiej i wę
gierskiej. Ze względu na spóźnio­
ny termin obie propozycje przy­
jęto jako wnioski do rozpatrzenia
i ewentualnego wprowadzenia w

przyszłym roku.

Bułgarzy zaproponowali, aby
przodownik wyścigu był ubrany
nie w żółtą, jak dotychczas koszul
kę, lecz w niebieską (kolor niebie­
ski jest kolorem pokoju).

Węgrzy pragnęliby, aby ostatecz

ną klasyfikację dla ustalenia zwy­
cięskiej drużyny wyścigu opierano
na klasyfikacji indywidualnej, to

znaczy, że zwycięstwo drużynowe
mogłaby zdobyć drużyna, której
trzej kolarze mają w sumie naj­
lepszy czas w ostatecznej klasyfi­
kacji indywidualnej.

które
jest

Wszyscy pracownicy Państwowego
Przedsiębiorstwa Krawiecko-Kuśnier-
skiego (ekspozytura w Krakowie) zo­
bowiązali się dla uczczenia Święta Pra­
cy przepracować po 15 godzin, przy bu­
dowie stadionu sportowego „Włókniarz"
w Krakowie.

L UBIĄ mówić, ale przy wódce. Dawniej gadali przy
brydżu. A zebranie związkowe czy partyjne — to

zło konieczne, nudna, wyczerpująca nasiadówka. Zady­
miona sala, półanalfabeci, którzy żadnego języka nie

znają a gadają o demokracji ludowej, jakby uniwerek

skończyli. Mimo to jednak nienawiść do pani Doroty
wzbierała wśród inteligentów w B. pokryjomu jak
wrzód. Zaciskano zęby, kiedy wyniosła i „zimna jak lód"

pokazywała się w majątkach, zabierała pana Stasinka
z biura na wycieczkę po województwie, bo była cieka­
wa rozmaitych rzeczy. Oglądała, wypytywała, uczyła się,
przygotowywała do przyszłej roli protektorki i filantrop-
ki, która — jako żona posła — będzie kiedyś jeździła po

* biednych wsiach swego okręgu, rozma wiała z gospody­
niami wiejskimi, ocierała brudne buziaki dzieciom, roz­
dawała dziewczynkom cukierki i kiwała dłonią z odjeż­
dżającego auta zebranym na podwórzu chłopom. Coś
z tych plotek musiało docierać do pana Stasinka, gdyż
nalegał, aby prędzej przeprowadziła rozwód. Cóż, kiedy
sama pani Dorota była jakby niezdecydowana. Lubiła,
raz się sprzedawszy, jeszcze się trochę pocenić. I diabeł

tej kobiety nie zrozumie! — myślał czasem zrozpaczony
pan Stasinek. A jednak śpi ze mną! — pocieszał się
i cierpliwie zarabiał na wyższe stanowisko.

Tak czy owak, wojewódzkie miasto B. pełne było plo­
tek o panu Stasinku. Pan Stasinek troszkę się złościł,
ale w gruncie rzeczy je lekceważył. Miał napięte rozmo­
wy z Warszawą, przeprowadzał duże kombinacje han­
dlowe dla związku, gadał i z sekretarzem partii i z na­
czelnikami, i z prokuratorem przy kieliszku O przyszłość
się nie troszczył, zebranie podszykowal, klepał znajo-
wych po ramieniu. No, i na co mu się to przydało? Na

' nic. Bo na walnym zebraniu pMn Stasinek dowiedział się
ze zdumieniem, że w miasteczku o wiele więcej wiedzą

Tadeusz Borowski

Kłopoty p. Doroty
o nim niż mógł on przypuszczać. Tak, tak, jeżeli chcesz,
żeby cię me zauważyli, nie właź na szczudła.

ZŁAŹ ZE SZCZUDEŁ

Walne zebranie związku zawodowego samorządowców
województwa B. odbyło się, jak wiemy, w lipcu. Od
wiosny pan Stasinek siedział w biurze, porządkował pa­
piery, przeprowadzał transakcje, urabiał ludzi i coraz to

wyskakiwał na kilka dni do Warszawy, gdzie chodził od
zarządu głównego do Dorotki i z powrotem. Dorotka by­
ła chętna, zarząd o wiele mniej i wyjazd do stolicy na

wyższe stanowisko stanowczo się odwlekał. Wobec tego
pan Stasinek zaczął przemyśliwać o ponownym wyborze
swym na prezesa związku. Lepiej mieć związek w garści
niż kanarka w Warszawie.

Stołówkę związku ozdobiono na ten dzień portretami
dostojników państwowych, hasłami z wyciętych liter,
powieszono na ścianie gazetkę T-wa Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej, wymyto podłogę i ławki Ną scenie, która

mogła służyć zespołowi artystycznemu, ale nie służyła,
bo takowego nie było, ustawiono parę krzeseł i wielki, na­
kryty obrusem stół Pod wieczór zaczęli się zbierać de­
legaci i zwolna rozsiadali się w ławach, Kiedy' sala śię za­

pełniła, zaświecono, wszystkie lampy i . pan Stasinek
w otoczeniu zarządu wszedł na scenę. Po zwykłych for­
malnościach, odczytał krótkie sprawozdanie zarządu
i skomentował je własnym, ognistym przemówieniem.
Mniej więcej takim:

— Związek nasz jest najlepiej zorganizowany w ca­
łym B. Jako pierwsza organizacja społeczna po wojnie
na tych odzyskanych dla macierzy polskiej ziemiach, by­
ła zalążkiem władzy ludowej. Uczyniła z nas jedną,
wspólną rodzinę. W niej wszyscy są sobie braćmi i sio­
strami. W niej — jeden za wszystkich i wszyscy za jed­
nego. Ona pomagała każdemu, kto się do niej zwrócił.

, Pewnie, nie zawsze może umiejętnie gospodarzyła, ale

przecież człowiek wyrabia się w robocie, w konkretnej
działalności i nie ma się co wstydzić błędów. Ale na­
wiązaliśmy piękne współżycie z autochtonami i pozy­
skaliśmy wielu ludzi dla Ojczyzny. Z Warszawy przy­
jeżdżali i podziwiali nas, mówili, że takiego związku,
jak nasz, nie ma w całej Polsce zachodniej. Nie byłoby
to możliwe bez obywatelskiego stosunku do pracy związ­
kowej całego zarządu, któremu na tym miejecu, jako
jego prezes, wyrażam podziękowanie za pomoc i lojal­
ność.

— Pewnie, że pomagał! — krzyknął młody robotnik
z elektrowni, który przyszedł na zebranie, jak to się mó­
wi, z ciekawości I roześmiał się bezczelnie.

—| A folwarki dawały dochód? — zapytał rzeczowo

inspektor terenowy Rady Narodowej.
— Folwarki przejęliśmy w stanie zdewastowanym —

odrzekł godnie pan Stasinek. — Bez maszyn, bez ludzi,
bez bydła. W dworach nie było mebli. Jak przyjechali
ludzie, to nie mieli na czym spać.

— Boście meble pokradli! — krzyknięto z sali. Zrobił

się gwar, padly jakieś pytania, ale na dzwonek wszyscy
umilkli.

— Zabudowania gospodarcze były popalone — ciągnął
pan Stasinek. — Mamy dopiero trzy lata po wojnie.
Sprowadziliśmy trochę bydła i koni.

— Które sprzedaliście pokryjomu! — krzyknął fornal
z Pokrzywek.

(10)

wręczono

członkom
ZS „Spójnia
na Akademii

Pierwszomajowej
U\7 PIĘKNIE udekorowanej śwte
’’

tlicy. odbyła się akademia
1-Majowa Zrzeszenia Sportowego
„Spójnia". Referat pt. „Święto 1
Maja" wygłosił wiceprzew. Rady
Okręgowej — Geisler, podkreśla­
jąc doniosłą rolę sportowców pol­
skich w walce o realizację Plan*
6-letniego i w walce o pokój.

Następnie insp. zrzeszenia — St
Bielski omówił zadania współza­
wodnictwa pomiędzy kołami spor­
towymi, po czym wręczył nagrody
za okres ubiegłego roku, ufundo­
wane przez Radę Zrzeszenia i prze*
Zw. Zaw. Prac. Przem. Spożyw­
czego. i

Pierwsze miejsce we współza­
wodnictwie kół sportowych za

ub. rok zdobyło koło sportowa
PZZ przed PMT, CHPM, CM i
Żywieckimi Zakładami Browar-
sko Lodowniczymi w Żywcu.

Podczas akademii odbyła sł*
uroczystość wręczenia 20 odznak:
SPO członkom „Spójni". Między
innymi odznakę zdobyła instruk
torka — Maria Ścieżkówna, któ­
ra jako pierwsza z zawodniczek
„Spójni" uzyskała wszystkie mi­
nima potrzebne do zdobycia SPO.
Wielu zasłużonych zawodników

otrzymało nagrody i listy pochwal
ne, a za swą owocną pracę nagro­
dzony został członek koła sporto­
wego PMT — Kuzycz.

W akcjach masowych Z®
„Spójnia" zajęło w roku ubie­
głym pierwsze miejsce i otrzy­
mało po raz drugi nagrodę prza
chodnią Rady Kultury Fizycznej
ORZZ.
Na zakończenie części oficjalnej

instruktorka pierwszej w Polsea
sportowej brygady produkcyjnej,
Danuta Kwiatkowska, dokonała u-

roczystego otwarcia świetlicy ZS
„Spójnia".

W części artystycznej wystąpił*
orkiestra i chór Zw. Zaw. Prac.
Przem. Spożywczego pod dyr. prof,
Olszynki.

tl

Mistrzostwa
SKS-ów

w siatkówce
W dalszym ciągu rozgrywek żeńskie*

SKS-ów w siatkówce uzyskano nastę­
pujące wyniki: Gimn. Urszulanek —

Gimn. Przedszkolanek 2:0 (15:0, 15:3),
Gimn. u — Joteyki — Gimn. Prezentek
2:0 (15:7, 15:12), Gimn. 10 —Gimn. » 20.
(15:12, 14:16, 15:9), Gimn. 7 — Gimn. Prę-
zen lek 2:0 (15:2, 15:6), Gimn. 10 - Gim*.
U 2:1 (15:4, 10:15, 15:5).

W wyniku eliminacji do finału za­
kwalifikowały się drużyny Gimn. 12, 14

Dziękujemy...
...zawodnikom ZS Gwardia Kra­

ków za przestane pozdrowienia •

obozu kondycyjno - treningowega
dla żużlowców, który odbył się W
Rzeszowie.


